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IM A S I A  O K Ł A D K A

— To kartka ze szklcownika, 
znanego karykaturzysty Jotesa, 
zawierającego jego notatki 
z posiedzeń sejmowych.

Mata i wielka
Mała i— to oczywiście Konstytucja; 

Wielka — to amnestia.
W tych określeniach nie kryje się ża

dne przeciwstawienie. Ustawa, o zakre
sie działania najwyższych władz pań
stwowych, uchwalona przez Sejm, nazy
wana jest „matą Konstytucją", gdyż o- 
bejmuje tylko część praw zasadniczych, 
kształtujących życie państwa. Całość 
tych praw obejmie konstytucja, do któ
rej opracowania Sejm niewątpliwie 
przystąpi w niedługim czasie.

Amnestię słusznie nazywa się więlką. 
Dotyczy to zarówno szerokiego jej . za
kresu, jak i ilości ludżi, których ona 
obejmuje. Uchwalając także deklarację 
o wolnościach i prawach obywatelskich, 
Sejm nie zapomniał o daniu przykładu 
zainteresowania człowiekiem w Polsce. 
Stało się to przy okazji uchwalania u- 
śtawy o amńestii. Spebjallńy apel Sejmu 
Wskazuje ■ na kopiecznóść roztoczenia 
opieki nad amnestióhowanymi. Ważne 
jest, aby, nie tylko ćrać ludziom wolność
1 przebaczenie, ale także dać im moż
ność życia i' pracy. Znane nam są wy
padki, że zwalniani z więzień na skutek 
aktu łaski do figury paradować musieli 
przy dwudziestostopniowym mrozie. By
ło to dość chłodne przyjęcie, jakie ojczy
zna przygotowała swoim marnotraw
nym synom. Chodzi o to, ażeby zwal
niani z więzień, ujawniający się i po
wracający z zagranicy, czuli serdeczną 
nad sobą opiekę.

Właściwy człowiek 
na właściwym miejscu

Mianowanie płk. 
Rzepeckiego wicedy 
•ektorem Wojsko
wego Instytutu Nau 
kowego (w skrócie 
WIN) stało się te- 
imatem do wielu do
wcipów i kalambu
rów.

A po prostu po
wiedzieć można: o- 
to właściwy czło

wiek na właściwym miejscu. Podobnie 
jak mówiono przed wojną o dyrektorze 
stoczni gdańskiej, noszącym nazwisko 
Noe.

Cudzysłów 
posła Hochfelda

Prezes Związku Parlamentarnego Pol
skich Socjalistów, dr Julian Hochfeld. 
przesłał do tedaktora „Tygodnia" list 
następującej treści:

W związku z miłą i nader pochlebną 
dla mnie notatką pt. „Prośba o cudzy
słów", zamieszczoną w „Tygodniu" z 
dniaT6.II.br. na stronie 3-ej, wyjaśniam, 
co następuje:

Dowcip o pośle Żuławskim opowiadali 
mi znajomi gdzieś około połowy lutego. 
Nie powoływali się przy tym na „Ty
dzień", ani też na Szanowną Autorkę
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felietonów „Tygodnia". Proszę mi wie
rzyć, że gdybym przypuszczał, iż dowcip 
ten został zamieszczony w „Tygodniu", 
byłbym na pewno na pismo się powo
łał. Mam wszakże powody sądzić, że za
równo Szanowna Autorka felietonu w 
„Tygodniu", jak i moi informatorzy, do
wcip ten zaczerpnęli z jakiegoś trzecie
go źródła, którym zapewne jest „twór
czość ludowa", odpowiednio sparafrazo
wana. Gdyby było inaczej, gotów jestem 
z całą chęcią wprowadzić odpowiednią 
poprawkę do protokółów posiedzeń Sej
mu Ustawodawczego.

Łączę wyrazy szacunku
Ju lia n  H ochfeld

Wyda je nam się, że byłoby zbędne an
gażowanie aż aparatu Sejmu Ustawo
dawczego do naszego koleżeńskiego z 
posłem Hochfeldem sporu. Jeśli o nas 
chodzi — uważamy incydent za wyczer
pany. Zgodnie z najlepszą praktyką 
dziennikarską i.parlamęntamą.

Angielskie kłopoty
Kłopoty te są za

równo zewnętrzne, 
'ja k  i wewnętrzne. 

Te ostatnie zresztą 
w ostatnich tygod
niach przesłoniły 
nieco palące kwe
stie Indii, Egiptu, 
Palestyny, Sudanu i 
innych. Są to kłopo- 

£ ty gospodarcze, a 
® przede wszystkim o- 

pałowe. Zima, jakiej wyspy nie pamię
tają od stu lat, wpłynęła katastrofalnie 
na produkcję i transport węgla. W 
związku z tym w Wielkiej Brytanii roz
gorzała walka o niezależność gospodar
czą. Gest premiera Attlee, odrzucają
cy w  najbardziej krytycznym momencie

O s frz e  na ostrze

Z A C H O R O W A Ł A M
c z y l i  d z i e ń  b e z c z y n n o ś c i

O byw atelom  posł.m  w olno m ieć g ry 
pę — i m in is trom  w olno — p rzed staw i
cielom  obcych m ocarstw , w edług donie
sień  „E xpressu" tudzież — dlaczegóż 
by, sto su jąc  się do m ody, nie m ia ła  za 
chorow ać sk rom na w spółpracow niczka 
redakc ji?

P om yślałam  sobie i — jak  n a  zam ó
w ienie, z jaw ia  się łamanie, w  kościach, 

gorączka oraz inne dolegliw ości, opisa
ne dokładnie w  naszych p ism ach co
dziennych.

Z achorow ałam .
Położyłam  się do łóżka, uw ażając  po

nadto, iż po tru d ach  in tensyw nego  życia 
publicystycznego w  ciągu ostatn ich , ob 
fitych  w  zdarzen ia  tygodni — tak i m a 
ły w ypoczynek nie zaw adzi. C hociażby 
n aw et w  tow arzystw ie  grypy.

Z sam ego ra n a  odezw ał się telefon, 
szczęśliw ie do tego d n ia  nieczynny. 
W stałam , podeszłam  do a p a ra tu . U- 
p rze jm a p an ien k a  ośw iadczyła m i, że 
te lefon  już działa. D ziękując m ile, po
w ędrow ałam  z pbw rotem  do łóżka.

R eszta w ydarzeń  na  p rzes trzen i dn ia  
rozegra ła  się w  tem pie am erykańsk iego  
film u.

Telefon z redakcji nr 1.
— Co,chora?!! Do licha, tak ie  w ażne 

są sp raw y  do za ła tw ien ia . To m y przy- 
jedziem y do ciebie!

P rzy jechali. S iedzieli godzinę, choć 
sp raw y  nie okazały  się w cale takie  
„w ażne". M usiałam  jednak  w stać, p rze j
rzeć jak ieś rękopisy , za ła tw ić  k ilk a  te 
lefonów  redakcy jnych , bo „z redakc ji 
tru d n o  się dodzw onić". N areszcie poszli. 
Położyłam  się.

P rzyszedł rysow nik , obdarzony w 
rów nej m ierze ta len tem , co b rak iem  za
radności życiowej. T rzeba m i było ob
jaśnić, jak  m a ilu strow ać następny  n u 
m er pism a.

P otem  przyszedł synek  dozorcy po raz  
szósty z rzędu  z an k ie tą  m eldunkow ą.

pomoc węglową Stanów Zjednoczonych 
wydawał się z początku niezrozumiały. 
A chodziło właśnie nie o co innego jak 
o niepoddawanie się supremacji USA.

Polityczne tygodniki brytyjskie zosta
ły zawieszone na przeciąg kilku tygodni 
w związkrf z koniecznością przeprowa
dzania oszczędności w zużyciu energii 
elektrycznej. Zarządzenie to zostało 
przyjęto przez opinię jako pewien ro
dzaj zamachu na wolność prasy, a 
dzienniki udzieliły gościny najwybit
niejszym współpracownikom tych tygo
dników. Komentator polityczny „New 
Statesman of Nation" w obrazowy spo
sób charakteryzuje dwie różne tenden
cje, krzyżujące się obecnie w Wielkiej 
Brytanii. O jednych powiada on, że 
chcieliby ,z czapką w ręku iść do Sta
nów Zjednoczonych i prosić o pomoc". 
Stanowisko.obozu rządowego określa 
on zaś tak: „chcemy mocno stać na wła
snych socjalistycznych nogach". Okazu
je się, że w Wielkiej Brytanii tak jak 
i gdzie indziej czynniki postępu społecz
nego są szczerymi rzecznikami niezależ
ności swoich krajów.

Niedobre obyczaje
W popfzednim numerze zamieściliśmy 

fotografię z premiery „Żołnierza królo
wej Madagaskaru", a w bieżącym re
cenzję z tej premiery, ozdobioną foto
grafią Miry Zimińskiej, której powrót 
na scenę tak serdecznie powitała War
szawa. Czytelnicy sądzićby mogli, iż rze
czy te umieszczone zostały na skutek 
zabiegów dyrekcji Teatru Muzycznego.

Tymczasem jest zupełnie inaczej. Dy. 
rekcja nowej sceny przystosowuje się 
skrupulatnie, do dziwnych obyczajów, 
wprowadzonych po wojnie przez teatry 
stołeczne. Obyczaje te zmierzają do cał
kowitego zlekceważenia roli prasy, nie- 
nadsyłania jej zaproszeń na .premiery 
itp. W liście do dyrekcji Teatru Mu-

gdzie na  k tó re jś  tam  k a rtce  (osób w  m ie 
szkan iu  sześć) — brakow ało  jeszcze m o
jego podpisu. B łogosław iąc ojców  m ia 
s ta  i w ładze adm in istracy jne , p odp isa 
łam  się tuzin  razy  i bez sił opad łam  na  
poduszki.

N atychm iast z jaw ił się kom in iarz  w 
tow arzystw ie inspek to ra  budow lanego, 
celem  odbycia obszernej dyskusji n a  te 
m a t sp raw nego  działania kom inów  — 
w łaściciel dom u, bow iem  p rzyp isu jąc  
sw e j zasłudze rem ont, uskuteczn iony  
kosztem  lokatorów , nie u s ta je  w  s ta ra 
niach  o w yłączenie dom u spod k w a te 
ru n k u  i p row adzi n iekończące się p e r
trak tac je  z kom isjam i budow lanym i. O- 
bejrzeli, p rzedm uchali lu fc ik i — p rzy  o- 
kazji w ysunęła się ru r a  od p iecyka i za 
sypała  sadzą dw a pokoje oraz k ilka  
osób.

Z kolei przyszedł funkc jonariu sz  ga
zow ni z rachunk iem  oraz, w  ślad  za 
nim , p rzedstaw icie l w ładz skarbów ych , 
dom agając się uiszczenia zapłaconego 
już raz podatku .

R edakcja  n r  2 dw u k ro tn ie  przysłała  
gońca po n iec ierp iący  zw łoki artyku ł, 
m ający  w  sposób w ątp liw y  uśw ietn ić  
następ n y  n u m er znakom itego pism a. 
M usiałam  w stać  i napisać.

Popełniłabym  n ie tak t, gdybym  nie 
w spom niała o m iłosiernych w yznaw 
cach sz lach e tn e j zasady „chorych n a 
w iedzać". k tó rzy  złożyli mi dw ie w izyty, 
u siłu jąc  za m oim  pośrednictw em  („ty 
je s teś  ta k a  uczynna i znasz naczeln ika 
Iksińskiego z U rzędu D la S p raw  N ieko
niecznie W ażnych...") — zała tw ić sw e 
n iecierpiące zw łoki interesy-!

W ieczorem  tem p e ra tu ra  m oja podnio
sła się do 39 stopni. P ow tarzałam  cal? 
noc w  m alignie: „C horych naw iedz? 
chorych naw iedzać, chorych naw i 
dzać..."

AVIS

zycznego napisaliśmy, że oczywiście tea
try mogą lekceważyć prasę, bo i tak 
„idą", a prasa może ńie pisać o teatrach, 
bo i tak ma dobre nakłady. Czy to bę
dzie jednak z pożytkiem dla obu stron, 
i dla widzów i dla czytelników — to już 
zupełnie inna kwestia.

Maquillage
Statua wolności w Nowym Jorku była 

zamknięta dla publiczności przez sześć 
tygodni. Statua musi być na nowo, po
malowana innym rodzajem fabry, bo 
zwiedzające ją Amerykanki podpisywa
ły się na wszelkich możliwych miej
scach pomadkami do warg, tak że sta
tua była cała czerwona. Nowy rodzaj 
farby nie jest wrażliwy na maąuillage.

Sztuczny deszcz
Uczonym australijskim nie udało się 

zrobienie sztucznego deszczu. W zeszłym 
roku w Stanach Zjednoczonych udało się 
spowodojwać sztuczny deszcz i Australia 
chciała to zastosować u siebie. Dr E. B. 
Kraus prowadzi w tym kierunku do
świadczenia, ale utrzymuje je w tajem
nicy, gdyż farmerzy z Nowej Południo
wej Walii najeżdżaliby jego biuro, żą
dając deszczu. Wedle doniesień sydney- 
skiego dziennika „Sun", samolot woj
skowy rozpylał suchy lód na chmurę, 
jednak eksperyment ten nie udał się.

Dziwne kalectwo
Pani Minards wytoczyła proces bry

tyjskiemu Towarzystwu Autobusów o 
odszkodowanie i sąd przysądził jej 3 ty
siące funtów.

W roku 1943 uległa wypadkowi auto
busowemu i od tego czasu ciągle przy
bywało jej na wadze. Nie jada ona cu
kru, ciastek, puddingów, marmolad, 
kartofli, a . jednak,,, kąv. clę poaąnwitfiie 
przyczynia się do wzrostu jej wa^i. Wla 
dze przyznały jej dodatkową kartę ,o- 
dzieżową.

Pechowe dziecko
7-letniemu Patrickowi Howlett.w jego 

krótkim życiu zdarzyło się wiele wypad
ków. Gdy miał 9 miesięcy, wylał na 
siebie gorącą wodę, doznając poparzeń. 
W wieku lat 2 był on w szpitalu, który 
został zbombardowany przez Niemców 
i został ranny odłamkiem. W tymże ro
ku chorował na szkarlatynę i na odrę. 
W wieku lat trzech poparzył sobie w 
ogniu kuchennym obie ręce. Gdy miał 
4 lata, usiłował wyratować ze sztuczne
go stawu małego psa i w rezultacie do
stał zapalenia płuc. Jako pięcioletnie 
dziecko uratował on swoją siostrę od 
spalenia. Gdy sukienki na niej zapaliły 
się, rzucił ją na podłogę i płomienie uga
si! rękami.

Zdawało się, że ostatni rok przejdzie 
bez wypadku, jednak w ostatnich 
dniach 1946 roku wpadł do leju po bom
bie i złamał sobie nos oraz kość czołową. 
Patrick ma dotychczas szczęście. Jesteś
my ciekawi, co mu się wydarzy w tym 
roku.

Fundusze n emieckie 
za granicą

Przed kilkunastu dniami ogłoszono 
raport specjalnej komisji, badającej 
fundusze niemieckie za granicą. W ko
misji tej brał udział znany lord Van- 
sittart, były premier francuski Herriot 
i wielu innych znanych mężów stanu.

Komisja doszła do wniosku, że partia 
narodowo - socjalistyczna w Niemczech 
reorganizuje na nowo ruch podziemny.

Ta organizacja ruchu podziemnego 
jest wynikiem tajnego zebrania dyrekto
rów i inżynierów przemysłu niemieckie
go, odbytego w kwietniu 1945 r. w Ba
zylei w Szwajcarii, w której brało u- 
dział około 650 czołowych postaci prze
mysłu niemieckiego. Przegrana Nie
miec bvła wówczas już zupełnie wyraź-
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ZŁOWIONE UPIORY
Proces Fischera, warszawskiego 

gubernatora A jego towarzyszy, jesz
cze raz zawraca naszą niechętną 
myśl do czasów, o których radziby.ś- 
rny zapomnieć. Zawsze przy takich 
spojrzeniach za siebie, doznajenry 
mdlącego uczucia pochylenia nad 
otchłanią, w której mglistych opa
rach bytują zjawy spłodzone przez 
obłęd, majaki zaprzeczające swym 
istnieniem zdrowemu rozsądkowi, 
wszystkim naszym wyobrażeniom o 
porządku świata i o tym, co według 
naszych pojęć miało być ludzkie- 

W rażeńie nieprawdopodobieństwa 
potęguje się w zetknięciu z realiami 
minionej rzeczywistości, na tvidok 
człowieczego kształtń osobistości, 
błąkających się wciąż jeszcze po sa
lach sądowych, jak złapane i zmate
rializowane upiory z dęlirycznego 
snu, które w świetle białego dnia 
mają ponieść odpowiedzialność za 
czyny, dokonane podczas poprzed
niej, nocnej, koszmarnej egzysten
cji.

CZTEREJ PANOW IE NIJACY
Czterej źle ubrani panowie o za

troskanym wyglądzie zasiadają na 
ławie oskarżonych Najwyższego 
Trybunału Narodowego. Każdego z 
nich nrożnaby dziesięć razy minąć 
w tłumie ulicznym i nie zauważyć 
i nie zapamiętać. Tak są szarzy, po
spolici, nijacy. I właśnie ta szarość, 
codzienność, pospolita ludzkość ich 
wyglądu pogłębia niesamowitą treść 
widowiska. I

Bo dramatis personae odarte z de
koracji swastyk i trupich główek, 
wyjęte z feeri podniecających barw 
i ogni hitlerowskiej bachanalii, spro
wadzają rzeczrcalą do miary jedy
nie właściwej. Do miary zbrodni, 
dokonanej przez ludzi ż ki wi i ko
ści.
'  Jednym z bardziej ciekawych i 
rewelacyjnych przyczynków do zro
zumienia istoty hitleryzmu jest nie
wątpliwie książka Hermana Rausch- 
ninga — „Rewolucja nihilizmu".
,Warto dziś do tej książki powrócić, 
tym bardziej, że jej wydanie pol
skie, w świetnym zresztą tłumacze
niu St. Łukomskiego ukazało się 
przed samym wybuchem wojny i 
wskutek tęga w małym tylko stop
niu dotarło do rąk czytelnika.

Herman Rauschning, b. prezydent 
senatu wolnego miasta Gdańska, 
sam był hitlerowcem, zanim stał się 
emigrantem politycznym. Dó dziś 
dnia pozostał nie tylko emigrantem, 
ale i— konspiratorem w pewnej mie
rze. Herman Rauschning po ogłosze
niu swoich rewelacji lnusiał ukryć 
się, gdzieś w Ameryce i nie uważa 
za możliwe, „ujawniać się" nawet 
i obecnie; nie czuje się bezpieczny

REWOLCCJA NIHILIZMU
Rauschning widzi hitleryzm jaki 

rewolucję nihilizmu (die Revolu 
tion des Nihilismus). Jego zdanien 
nie istnieje żadna ideologia, czy pro 
gram hitleryzmu. Jest tylko metod; 
i dzialanije hitlerowskie jako spose 
nihilislycznego wyżycia.

„Dla mas jest program i urzędów 
światopogląd, karność i wiara. Elity ni. 
nie ogranicza. Żaden światopogląd, ża 
dne normy etyczne. Obowiązuje ją ty’, 
ko jedno: bezwzględne dotrzymywani 
koleżeństwą między sobą, w kole wtajc 
mniczonych."

„Nie ma stałych celów w polityce z: 
granicznej, jak ićh nie ma W polity: 
gospodarczej i polityce wewnętrzne, 
Podobnie jak w polityce gospodarcze 
Hitler usiłował wyzwolić się spoci, 
wpływu wszelkich doktryn, tak postą
pił też we wszystkich innych dziedzi
nach."

M n i - p k  S n d z e w i e z

P O D R Ó Ż
DO KRESU
N IC O Ś C I

DEMONIZM

„Demonizm ruchu, który jest rewo
lucją i rewolucyjnym burzeniem wszy
stkiego; właśnie ujawnia się tam, gdzie 
go się nikt nie spodziewa. Ruch ten jest 
nowym typem rewolucji, całkiem od
miennym od klasycznej rewolucji fran
cuskiej".

Każda rewolucja dąży do stworze
nia jakiegoś iłowego ładu i następ
nie do jego stabilizacji. Rewolucja 
hitlerowska cokolwiek by głosiła o 
„nowym porządku" Europy czy 
świata, nie dąży do żadnegb porząd
ku, ładu czy stanu, w ten sposób bo- 
wiehi zaprzeczyłaby samej sobie. 
Jest rewolucją dla samej rewolucji,

„SYNOWIE CHAOSU"\
Pewne wytłumaczenie, mentalnoś

ci hitlerowskiej można znaleźć w 
składzie społecznym, z którego re

krutują się jej ludzie.Ogólnie mo. 
żnaby powiedzieć, żc jest, to lum. 
penprolelariat wojny.

N.S.D.A.P. — nazwa partii wska
zywałaby na to, że jej rdzenjęm są 
robotnicy. To nieprawda. „Zamiast 
oprzeć‘się na żórganiżaWanym ro
botniku; który był i jest p ie rw ias t
kiem porządku, użyto za dźwigający 

^wszystko fundament pseudo robot
ników z partyjnych oddziałów na
rodu wo-socjalis tycznych".

„Awanturnicze żywioły aspołeczne 
lub zdeklasowane, pozostałości każdej 
zlikwidowanej -wojny wzięto bardzo 
wcześnie w rachubę polityczną i , za
księgowano na kpncie nowego nacjona
lizmu reakcyjnego jako pozycję i czynną".

„Synami chaosu" nazwał wódz 
niemieckiej partii elitę swoich 
związków rewolucyjnych. Zaś o 
członkach, znajdujących się na żoł. 
dzie oddziałów' mówi, że ich „we
wnętrzny charaklei i przeznaczenie 
nic nię‘oś.wietłą lepiej, niż straszli
we po prostu spisy karne, rejestru
jące owe żywioły. Jest to fundament 
ustroju programowo aspołeczny.

CHWILA WYTCHNIENIA I... NATCHNIENIA.

( r o i .  U ilm  P o ls k i) .
Órupa posłów jnzrgląA i dzienniki w kuluarach sejmowych. (Od lewej do 
praw ej siedzą: Jabłoński, Praga, dyr. „Społem" Rapacki i Dobrowolski.

CYGANERIA'OD KAT HI KOBUS
Poza psychologią zdeklasowanych 

półinteligentów, przestępców i wy
kolejeńców wojennych, tworzących 
styl życia olpczenia Hitlera w' okre
sie piwiarni monachijskiej można 
sięgnąć jeszcze i dalej i poszukać 
ich W rozpuście intelektualnej ką.' 
wiarni monachijskiej dzielnicy ar
tystów, będącej przecież niczym in
nym, jak „rewolucyjnym wybry
kiem miłującego w gruncie rzeczy 
pokój mieszczanina. „To było nie
wiele więcej niż „histeryczne odro
dzenie" z początku stulecia, „wraz 
ze wszystkimi literackimi upodoba
niami z pasją do „niebezpiecznego 
życia", lecz tylko na. Schwabingu 
(dzielnica literatów i artystów w 
Monachium) z nastrojem rewolucyj
nym od Kathi Kobus (właścicielka 
słynnej kawiarni „Simplicissimus" 
w?Monachium) z tym po mieszczań 
sku ulempęrowanyny nihilizmem, 
stanowiącym jedynie objaw rozwią
złości umysłowej".

Dopiero hitleryzm wprowadził 
„życie niebezpieczne"- jako zasadę 
postępowania i wywrócił na nice 
wszelki jiorządek moralny już nie 
przy stoliku kaw iarnianym tylko w 
obozach zniszczenia, gigantyzmie 
ludobójstwa, i piecach całopalenia.

„OKRUTNA ROZKOSZ 
NASZYCH CZASÓW"

Nastrój owej straszliwej cygane
rii XX wieku, cyganerii wyposażo
nej w kolumny-czołgów, bomby V 1 
całą oszałamiającą technikę znisz
czenia -J- technikę unicestwienia 
wszystkiego już nic tylko w dziedzi
nie materii, ale i w świecie ducha 
oddaje myśl Ernsta Jiingera: „Naj
lepszą odpowiedzią na najcięższą 
zdradę, popełnioną przez ducha wo- 
bec życia jest zdrada, popełniona 
przez ducha wobec ducha; udział w- 
tej akcji przygotowania wybuchu

należy da wielkich i okrutnych roz
koszy naszych czasów".

Rauschning stawna sobie pytanie
„jak to się mogło stać, że tak potę
żna siła dynamiczna wyrosła z nie
wielkich i pogardy godnych po
czątków. Jest to znamieniem cza
sów’, że zewnętrznie olbrzymie osią
gnięcia i przedsięwzięcia,możliwe są 
bez żadnego fundamentu.

Odrzuciwszy wszystkie zasady, 
hitleryzm pozostawił sobie tylko 
technikę przewrotu i niszczenia, ja 
ko narzędzie dzieła uniwersalnego 
nihilizmu.

Hitler.stworzył nieosiągalny dla 
innych jej szczyt, umożliwiając so. 
bie długotrwale zwycięstwa, omal że 
nie obalenie całego świata cywilizo
wanego.

TECHNIKA MEDIUMISTYCZNA • 
HITLERA

Cechą osobistą jest niezwykła 
zręczność, elastyczność, zawsze przy
tomna gotowość, mediumistyczna zdol
ność do stwarzania łączności z silami, 
zbiegającymi się w danym problemacie 
i ich tłumaczenia., tkwi w nim jedno 
i drugie — zarówno rozważne, zimne 
wyrachowanie, jak i irracjonalne „wy
czucie", odczucie, czy jak to tam jesz
cze nazwać można... kto widziat, jak 
podczas rozmowy o drobnych sprawach 
Hitler umyślnie wprost podnieca się, 
podnosząc głos i gestykulując obficie, 
aby- wyrwawszy się z ciężkiego stanu 
letargicznego i przerzuciwszy do obu
rzenia, przesady, wyzwolić się z we
wnętrznych więzów, — ten rozumie, że 
i w wielkich sprawach nie kieruje się 
on samym tylko zimnym wyrachowa
niem i rozważną taktyką i rozumie, że 
potrzeba mu wtedy wybuchów uczucio
wych, aby mógł utrzymać się w bojo
wym napięciu i uzyskać ową przemo
żną siłę sugestii, której prawie każdy 
ulega".

W całej zresztą taktyce i meto
dach propagandy oraz działania na
rodowego socjalizmu „tkwi głębo
ka pogarda dla człowieka". Hitler 
pisze w „Mein Kampf", że „należy 
go brać takim, jakim jest" i „u 
względniać jego ułomności i be
stialstwo". »

Tym najpełniejszy dal chyba wy
raź „czasom pogardy i spodlenia'.

POI) SZUBIENICĄ
Jesteśmy na dnie. Tutaj zaprowa

dził makabryczny witalizm i bez- 
dogrnatyczny arrywizm „mitu XX 
wieku". Tu — i pod szubienicę.

Cóż, szubienica. Nie zawsze była 
narzędziem oyzgardy. Twardą sto
pą wstępowali na śzubieniczną dra
binę pokonani bojownicy sprawy 
słusznej, chociaż przegranej, nosi
ciele idei, która jeszcze nie wzeszła, 
albo której czas już przeminął. By
ła w tych ludziach godność • nie
udana śmiałość i nawet radość. 
Skądś czerpali ją bojowcy, kiedy 
ostatnim tchnieniem, zanim zacisnę
ła się pętla wołali: „Niech żyje re
wolucja' ‘albo inni wobec plutonu 
egzekucyjnego": „Jeszcze nie zgi
nęła". Również i ludzie „gasnącego 
świata" mieli skądś spokój wewnę
trzny i godność wobec wrogiego 
lumu, kiedy wchodzili na stopnie 
;ilotvny. Krzyż — „śmierci znak 
lańbiący" stał się przecież znakiem 
\ iary. Ale przestępcy hitlerowcy jej 
.ie mają.

Tutaj może dojdziemy do odpo- 
iedzi na pytanie postawione już 
awniej, przy okazji tego samego 
iiocesu i do rozwiązania zagadki 
nałoduszności tych ludzi wobec ka- 
owskiego stryka, wyraźnego tchó. 
zostwa tych ludzi, którzy przecież 

w życiu ważyli się na wszystko. Od
powiedź znajdziemy być może w 
bezmiernej trwodze człowieka w ob
liczu wytworzonej przez samego
siebie nicości.
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na i zebrani Zadecydowali wysłanie fun
duszów do wszystkich krajów  neutral
nych, oraz polecili specjalistom wyjazd 
i staranie się o obywatelstwo państw 
neutralnych. Komisja podaje, że fundu
sze niemieckie w Ameryce Południowej 
wynoszą miliard dolarów, w Szwecji — 
300 milionów dolarów, w Szwajcarii — 
250 milionów dolarów. Fundusze te ma
ją służyć na odbudowę nacjonalistycz
nych Niemiec. W jaki sposób zostało to 
wykonane, wyjaśniają dane, podane do 
publicznej wiadomości przez byłego za
stępcę prokuratora brytyjskiego w No
rymberdze, Jonesa.

22 sierpnia 1939 r. Hitler na zebraniu 
dowódców wojskowych oświadczył: 
„Nasza sytuacja gospodarcza jest tego 
rodzaju, że nie możemy zwlekać z dzia
łaniem, gdyż gospodarczo nie wytrzyma
my ciężaru zbr.ojeń."

Rola I. G. Farben
Wielką pomocą dla rządu narodowo- 

socjalistycznego w Niemczech byl kon
cern I. G. Farben. Założony w r. 1925 na 
skutek połączepia sześciu największych 
firm chemicznych w Niemczech, objął 
wkrótce na własność 9.000 fabryk w ca
łej Europie. Miał ponad 2.000 układów 
kartelowych z koncernami przemysło
wymi na całym świecie, jak np. w Sta
nach Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii, 
Francji, Japonii itd.

Niemcy nie mogłyby prowadzić wojny 
bez syntetycznej gumy, skóry, bawełny, 
wełny i smarów, które produkowało I. 
G. Farben. Już przed wojną może nie 
tak wyraźnie, jak przemysł ciężki Za
głębia Ruhry I. G. Farben ściśle współ
pracowało z Hitlerem. Już w roku 1933 
I. G. Farben ofiarowało 3 miliony ma
rek na tajny fundusz Hitlera. Potem 
płaciło rocznie milion marek na fun- 

.dusz, znajdujący się pod kontrolą Goe- 
ringa.

Dyktatorem I. G. Farben by) Schmitz, 
który rozpoczął karierę jako sekretarz 
żydowskiego przemysłowca, a w roku 
1933 został posłem narodowo - socjalis
tycznym do Reichstagu. Również inni 
dyrektorzy I. G. Farben wstąpili w sze
regi partii hitlerowskiej, a dyrektor 
Krauch był przewodniczącym komisji 
przygotowującej wojnę chemiczną. W 
czasie wojny I. G. Farben zakupywało 
we wszystkich krajach neutralnych fa
bryki, a nawet farmy, przygotowując 
się do klęski Niemiec, która od 1942 r. 
była przez kierowników tego koncernu 
przemysłowego przewidywana. Zakupy 
fabryk były tak dobrze zakonspirowa
ne, że Stany Zjednoczone przez • cały 
czas wojny utrzymywały stosunki han
dlowe z firmą chemiczną, stanowiącą 
własność I. G. Farben, dostarczającą 
Stanom Zjednoczonym materiału wo
jennego.

W ten sposób Schmitz, którego nazy
wają „mistrzem finansowego maskowa
nia", przygotował fundusze dla odro
dzenia się ruchu narodowo - socjalisty
cznego w Niemczech.

Panna do wszystkiego
Lord Beveridge, członek Izby Lordów 

znany, jest ze swego projektu powszech
nej opieki społecznej, który przygotował 
na wyraźne żądań e Chu.rchilla w toku to
czącej się wojny, . Churchill był przekona
ny, że projektem tym zdobędzie głosy 
wyborcze. Projekt był niesłychanie rekla
mowany, a mimo to nie osiągną! celu po
litycznego. Konserwatyści ponieśli klęskę.

Ostatnio lord Bećeridge poszedł za o- 
gólnym prądem i obecnie wypisuje n ar 

łamach „Obsęrvera" artykuły pełne 
współczucia dla biednych dobrych Niem
ców, którzy zbłądzili, jak ów syn marno
trawny marszałka Smutsa, któremu nale
ży obecnie wskazać drogę nawrócenia.

Wyniki nalotów 
na Japonię

W ślad za sprawozdaniem z nalotów 
alianckich na Niemcy ukazała się w 
Ameryce urzędowa publikacja, sumują
ca skutki bombardowań Japonii.

Chociaż operacje lotnicze przeciw 
Japonii trwały krócej niż przeciw 
Niemcom, bo dopiero od chwili zdoby
cia przez Amerykanów bazy w postaci
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wysp Mariańskich w listopadzie 1944 r. 
i chociaż pełne nasilenie nalotów trwa
ło tylko 6 miesięcy, od marca do' sierp
nia 1945 r., jednak wyniki prześcignęły 
to, co osiągnięto na europejskim tea
trze wojny.

Na wyspy japońskie spadła ’/< bomb 
zrzuconych na froncie Pacyfiku, w su. 
mie 160 tysięcy ton. To wystarczyło, by 
zniszczyć 40% budynków mieszkalnych 
i pozbawić 30% ludności dachu nad 
głową. Osiemset tysięcy ofiar w lu
dziach skutkiem nalotów stanowi stra
ty większe niż zadano armii japońskiej 
o całe sto tysięcy. Średni i drobny prze
mysł uległ prawie całkowitemu znisz
czeniu. Produkcja zbrojeniowa w chwi
li zakończenia wojny zdolna była do 
wytwarzania zaledwie 20% tęgo, co w 
okresie szczytowego jej rozwoju w 1944 
roku dostarczała armii i flocie. Bom
bardowanie składów i linii komunika
cyjnych, które szczególnie w ostatnim 
stadium wojny nękało Japończyków, 
zmusiło rząd do zmniejszenia racji ży
wnościowych w miastach z 2.000 do 
1.680 kalorii na osobę dziennie. Spra. 
wozdanie podaje, że gdy w roku 1944 
poddani Mikada niezachwianie wierzyli 
w swe zwycięstwo, to w marcu 1945 r 
19% straciło nadzieję, w trzy miesią
ce później było 46% pesymistów i wre
szcie pod koniec wojny 68%.

Cyfry bardziej chyba odpowiadają 
amerykańskiemu zamiłowaniu do uj
mowania w procentach-wszelkich zja
wisk, nawet. psychicznych, aniżeli rze
czywistości! Niemniej uderza mały pro
cent przewidujących klęskę, która np 
w marcu, gdy rozpadały się Niemcy, 
była dla jako-tako umiejącego myśleć 
obserwatora niewątpliwa. Nie bez 
wpływu były tu zapewne zabiegi rzą
du, by nie dopuścić do wiadomości 
ogółu rzeczywistego stanu rzeczy..

Interesujące są konkluzje sprawo.- 
zdania. Po pierwsze operacje powietrz

AMNESTIA WCHODZI W ŻYCIE
„Oświadczam, że dobrowolnie zaniechałem 

przestępczej działalności"
Wysłannik Polskiego Radia uzy. 

skał szereg szczegółów dotyczących 
praktycznej strony wykonania am
nestii 'od, Rzecznika Ministerstwa 
Bezpieczeństwa Publicznego płk. 
Ponikowskiego.

•
Jak się dowiadujemy z wywiadu 

Polskiego Radia natychmiast po 
ogłoszeniu amnestii wojewodowie 
rozplakatują obwieszczenia, ogłasza, 
jące dobrodziejstwa amnestii dla 
tych wszystkich, którzy dobrowolnie 
zaniechali działalności przestępczej 
i ujawnili się przed władzami. W 
dniu ogłoszenia anniestii zaczną ur  
rzędowae specjalne komisje, składa
jące, się z przedstawicieli Rad Naro
dowych i przedstawicieli Władz 
Bezpieczeństwa Publicznego. Korni, 
sje te urzędować będą we wszyst. 
kich Urzędach Bezpieczeństwa w 
specjalnie na ten cel przygotowa
nych pomieszczeniach, do których 
dostęp będzie swobodny. Ujawniają, 
cy się złoży piśmienne oświadczę, 
nie, w którym zawarta jest następu, 
jąca klauzula: „oświadczam, że do
browolnie zaniechałem swej dotych
czasowej przestępczej działalności". 
Do oświadczenia tego ujawniający 
się wpisze również ile i jaką broń, 
względnie inne przedmioty zakazane 
złożył przy ujawnieniu się. Na pod
stawie tego oświadczenia ujawniają
cy się otrzyma odpowiednie za
świadczenie, które poza skutkami 
prawnymi będzie również pomocne 
w uzyskaniu pracy.

Jeszcze przed wejściem w życie 
amnestii odbyła się międzyministe
rialna konferencja, która zastana.

ne nad Japonią dowiodły, że żaden gę
sto zaludniony kraj nie może na dłuż 
szą metę bronić się przeciw ofensywie 
lotniczej, gdy nie posiada dostatecznej 
obrony przeciwlotniczej. Klęska jest w 
tym wypadku nieuchronna, a odwleka- 
me zawieszenia broni bezcelowo wy
krwawia naród i niszczy jego gospo
darkę.

Po drugie: Japonia nie została poko
nana przez bombę atomową. Gdy ta 
spadła na Hiroszimę, Japonia była już 
znokautowana, leżała na deskach. To 
wszystko, co nastąpiło potem, to było 
wyliczanie do dziesięciu, okres między 
upadkiem pokonanego, a podniesieniem 
ręki zwycięzcy do góry na znak wygra
nej walki.

WIECZNIE TO SAMO

Pasażer tramwajowy udaje się na 
spoczynek

(,,Le Patriotę illustre" — Bruksela)

Prohibicja przyniosła 
im sławę

Przed kilkunastu dniami zmarło w Sta
nach Zjedn. dwu łudzi, których losy zwią
zane były ze-sobą w dziwny sposób.

wiała się nad sposobami ułatwienia 
ujawniającym się i zwolnionym z 
więzień powrotu do społeczeństwa. 
W wyniku tej konferencji została 
utworzona międzyministerialna ko
misja niesienia pomocy amnestiono 
wanym, która opracowała formy tej 
pomocy. Czynnik społeczny repre
zentowany jest w komisji przez Pol
ski Czerwony Krzyż. Każdy amne. 
stionowany otrzyma bezpłatny prze
jazd do miejsca zamieszkania, czy 
zatrudnienia. W miarę potrzeb o- 
trzyma również pomoc w odzieży i 
obuwiu, żywność na kilka dni, oraz 
w miarę konieczności pewne sumy 
pieniężne.
Amnestionowani kierowani będą do 
pracy poprzez Urzędy Zatrudnienia, 
Wydziały Przemysłowe i inne insty
tucje. Poszczególne ministerstwa 
wydały podległym sobie warsztatom 
pracy odpowiednie zarządzenia w 
sprawie zatrudniania amnestiono. 
nych.

Licząc się z ewentualnością amne
stii władze nie wykonywały ostatnio 
wyroków w stosunku do skazanych 
na śmierć w procesach politycznych. 
Dzięki amnestii 65 osobom skaza
nym na śmierć kara zamieniona zo
stanie na 15 lat więzienia.

Jak się dowiadujemy dalej z wy
wiadu, masowe ujawnianie się 
członków nielegalnych organizacji 
rozpoczęło się już przed oficjalnym 
ogłoszeniem amnestii. Od 1 do 15 lu. 
tego ujawniło się 244 członków leś
nego podziemia, w ciągu następ 
nych 5 dni ujawniło , się dalszych 
104.

Bez działalności pierwszego drugi nie 
doszedłby nigdy do „sławy", jednak, ta 
właśnie sława przyczyniła się w dużej 
mierze do wymazania dzieła drugiego.

Nie wiemy, czy Al Capone dowiedział 
się o śmierci Volsteada, a 87-letni Vol- 
słead na pewno nie interesował się tym, 
że Al Capone jest umierający.

Historia tych dwu ludzi jest na pewno 
interesująca.

Po pierwszej wojnie światowej zanim 
zdemobilizowani żołnierze zdążyli wrócić 
do domu fala moralności dochodzącej aż 
do histerii opanowała Amerykę. Może to 
była reakcja na wojnę z jej brakiem 
wszelkiej moralności i wy.stępk-ami- Liga 
Antyalkoholowa opracowała ustawę pro- 
hibicyjną i szukała członka kongresu, któ
ry by wniósł i przeprowadzi! tę ustawę w 
kongresie amerykańskim.

Znalazła ona poparcie u Andrzeja 
Voisteada, byłego nauczyciela, który 
zajmował się po porzuceniu zawodu nau
czycielskiego adwokaturą i polityką, co 
dało mu fotel członka Kongresu. Popraw
ka do konstytucji amerykańskiej przewi
dywała zakaz sprzedaży alkoholu. Vol- 
stead opracował ustawę wykonawczą, prze
widującą karalność sprzedaży i wyrobu 
alkoholu. Tak powstał „Volstead Act", 
czyli ustawa prohibicyjna w Ameryce. 
Nazwisko Volsteada zwanego „ojcem 
prohibicji" było najsławniejszym nazwi
skiem w Ameryce przez lat dziesięć. Uka
zywało się ono w prasie więcej niż każde 
innne. Zapomniano w ogóle, że Volstead 
był projektodawcą bardzo ważnej ustawy 
o spółdzielniach rolniczych i każdy pamię
tał tylko o jego -ustawie prohibicyjnej. 
Volstead widział, że ustawa jego przy
niosła więcej szko-dy niż pożytku, aż zo
stała zniesiona.

Do zniesienia jej przyczyniły się bez 
wątpienia czyny „króla podziemnego 
Chicago" — Al Capone.

Al Capone wyrósł na prohibicji.
W r. 1923 w pewnym klubie karcianym 

siedział chicagowski „król piwa" Jonny 
Torio, grając w karty z kilkoma swoimi 
pomocnikami. W pewnym momencie po
sypały się strzały. Pociski z karabinu 
maszynowego rozbijały lustra, wyrywały 
tynk ze ścian. Torio został ranny, przeżył 
napad, ale poją! ostrzeżenie. Wycofał się 
z „interesów" i wyjechał do rodzinnej 
Italii.

- Cztery 'lata przed tym wynajął on do 
ochrony osobiste i rtie ialtićgo Alfonsa Ca
pone. W r. 1923 Al Capone zostaje sam 
szefem.

Przeszedł on dobrą szkolę kryminalną
“ w Nowym Jorku ale miaf geniusz finan

sowy. Jego przedsiębiorstwa piwne, alko
holowe i domy publiczne oparte byty na 
organizacji wielkich towarzystw handlo
wych. Konkurentów usuwał na zawsze.

Jak każdy z businessmanów w Chicago, 
znał on wartość wpływów politycznych. 
Ponad 2.000,000 dolarów rocznie płacił 
Al politykom i urzędnikom Chicago. Był 
bezpartyjny. Popierał w swoim czasie i 
zarząd miejski burmistrza Devera, który 
miał przeprowadzić poprawę stosunków 
w Chicago (sprawy Al Capone nie wcho
dziły oczywiście W program reform), jak 
i  burmistrza Thomsona — najbardziej 
przekupnego burmistrza, jakiego miało 
Chicago w ogóle.

Al Capone nie kupował zarządu Chica
go. On sam był zarządem. Posiadał 
15.000 piwiarni, co przyniosło mu np. w 
r. 1927 60.000.00C dolarów. Armia jego 
dosięgała 700 uzbrojonych i zdecydowa
nych na wszystko gangsterów.

Nie wszyscy byli zadowoleni z pano
wania Al Capone. Przywódca drugiej 
bandy w Chicago O‘Banion zdecydował, 
że należy położyć koniec królowaniu Al 
Capone. Przed restaurację, gdzie jadł 
obiad Al, zaiechaio w biały dzień sześć 

rnych samochodów. Z wszystkich za
terkotały karabiny maszynowe. Cąpone 
cudem ocalał. Leżąc na brzuchu, głowę 
zakrył ciężką mosiężną spluwaczką jak 
hełmem. G dy, powstał po napadzie, ios 
O‘Baniona był zdecydowany. W dzień św. 
Walentego 14-go lutego przed garaż, 

'gdzie odbywało się właśnie zebrwiie ban
dy 0'Baniona, zaj;echa! samochód poli
cyjny. Na wezwanie policji beiłduri od
dali broń i ustawili sie pod ścianą. Weszło 
dwóch detektywów w cywilnych ubra
niach. Zaszczekały pistolety maszynowe. 
Al Capone wyrównał rachunki.

Rząd federalny nigdy nie mógł zdobyć 
dowodów bezpośredniej winy A! Capone. 
Ostatecznie udało się udowodnić
przestępstwa podatkowe. . Gdy Al dwdat 
10 lat więzienia za to przestępstwo, era 
prohibicji już się kończyła, a na, sumie
niu mia! życie pojiad 560 osób.

Ze śmiercią tych' dwóch liirfri rozdział 
historii o prohibicji amerykańskiej może
my uważać za zamknięty.

I



W arta  honorow a p rzed  pom nikiem  Żołnierzy A rm ii C zerw onej n a  P radze. P o l
ska  obchodziła uroczyście św ięto A rm ii C zerw onej w  dniu  23 lu tego br.

N aprzód przez zaspy. N a to rach  i d rogach  Polski, tak  jak  i w  całej Europie 
trw a  uporczyw a w alk a  z m rozem  i śniegiem .

P o p o w r o c i e  z e  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h

P u ł k .  J e r z y  K i r c h m a y e r
napisał dla „ T y g o d n ia "  cykl artykułów p. i.

P O L O N IA  A M E R Y K A Ń SK A
(Jej ob licze -  Jej serce -  Jej polityka)
Pierwszy artykuł z tego cyklu w następnym numerze

Prof. U. .1., K. E streicher i m gr Bohdan U rbanow icz zostali udekorow ani o rde
ram i P o lon ia  R estitu ta  za działalność przy  rew indykacji polskich dzieł sz tu k i 

Na zdjęciu uczeni polscy w  rozm owie z prez. B ierutem .
(Fot. Film Polski).

L U D Z I E
o k tórych  się m ówi

D r H enryk  K ołodziejski, zasłużony działacz i teo re tyk  spółdzielczości. Jedno
m yślną uchw ałą Sejm u pow ołany został n a  stanow isko P rezesa  N ajw yższej 
Izby K ontroli P aństw a. Z tego ty tu łu  dr K ołodziejski w chodzi w skład  now o

u tw orzonej R ady P aństw a.

B yły p rezyden t S tanów  Zjednoczonych, H e rb e rt H oover, bardzo lubi dzieci. 
N iestety, ostatn io  za jm u je  się n iem al w yłącznie dziećm i n iem ieckim i i po 
sw ej podróży po E uropie postaw ił w n iosek  o dostarczenie w iększej ilości żyw 

ności dla Niemców.

Oto na jbardzie j a takow any  człowiek A nglii. J e s t to m in is ter opału, Shinw e... 
k tó rem u przyp isu ją  w inę k a ta s tro fy  w ęglow ej, ja k ą  przeżyw a W ielka B ry tan ia  ’
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,W szeregu wielu męczarń, zada- U n r l a  l e r u i a l ń u n a
wanych narodowi polskiemu, rozpo. 
częli Niemcy w\ listopadzie 1942 r- 
wysiedlać ludność powiatu zamoj
skiego. Najeżdżali nocą wsie, zosta
wiali pół godziny czasu na spako
wanie najpotrzebniejszych rzeczy i 
wszystkich mieszkańców łącznie z 
dziećmi wywozili wśród listopado
wego zimna do obozu rozdzielczego 
w Zamościu. Opustoszałe wsie obej
mowały w posiadanie wraz z inwen
tarzem żywym i martwym rodziny 
niemieckie z krajów nadbałtyckich 
i Wołynia,

Obóz rozdzielczy w Zamościu 
składał się z szeregu baraków, gdz e 
wysiedleni znajdowali pierwszy, a 
tak bardzo okrutny schron wśród 
swej męczeńskiej wędrówki. Na
tychmiast 3)0 przybyciu musieli 
wszyscy złożyć zabraną ze sobą 
żywność we wskazanym miejscu, po 
czym udawali się na badania lekar
skie. Zdrowych łącznie z młodzieżą 
od lat 13 umieszczano na razie w 
barakach. Odbyw7ały się wtedy 
wręcz potworne sceny, gdy, matki, 
którym odebrano ich dzieci, rzuca
ły się z gołymi rękami na strażni
ków, gryząc i drapiąc ich do krwi. 
Nierzadko musieli Niemcy sprowa
dzać z innych miejscowości posiłki 
dla straży, aby opanować sytuację. 
Niejeden trup spośród wysiedlo. 
nych był wynikiem tego rodzaju 
„wzmacniania straży".

Chorzy, starcy, dzieci do lat 13 
przebywały w barakach przeciętnie 
3 do 6 tygodni. Za pożywienie słu. 
żyła im dwa razy dzienńie czarna 
i gorzka kawa z kawałkiem chleba, 
a tylko z rzadka dołączała się do 
tego wodnista zupa z samych ja 
rzyn. Pomieszczenia w barakach by
ły skandalicznie przepełnione, albo
wiem w jednej niewielkiej salce 
stłaczano do 200 osób. W tych wa
runkach nie mogło być mowy na
wet o wyciągnięciu nóg. Nie dawano 
poza tym wody ani do picia, ani do 
mycia się, toteż w krótkim czasie 
poczęły się zastraszająco szerzyć 
choroby zakaźne jak odra, szkarla
tyna, jaglica i świerzb. Wygłodzo
ne i okryte wrzodami dzieci, a w 
szczególności niemowlęta umierały 
masowo. Trupów z pomieszczeń, z 
których nikomu nie wolno było się 
wydalać, nie zabierano wielokrotnie 
po kilka dni, toteż szerzenie się cno. 
rób zaczęło przybierać rozmiary po
moru. Gdy w momencie przepełnie
nia obozu przybywała nowa grupa 
wysiedleńców, dla której nie można 
już było znaleźć żadnego miejsca, 
ładowano ją  do zamkniętych wago
nów i wywożono w nieznanym kie
runku. Wagony takie tułały się po 
rozmaitych stacjach, bo Niemcy sa
mi nie wiedzieli, gdzie mają podrzu.

S P Ó Ł D Z I E L C Z O Ś Ć
przygo tow uje  się do eksportu .

Jedną z poważnych pozycji naszego 
eksportu przed wojną stanowiły jaja. 
W roku 1937 w światowym handlu ja
jami zajmowaliśmy dość poważne miej
sce, ogniskując w swych rękach około 
S proc, światowego eksportu jaj. W 
tymże 1937 roku wywieźliśmy za grani
cę 28.900 ton jaj za 34 miliony złotych.

Rynkiem zbytu naszego jajczarstwa 
była przede wszystkim Anglia, gdzie 
plasowaliśmy połowę całego eksportu, 
a poza tym Włochy, Niemcy i Szwajca
ria.

Obecnie po długotrwałej wojnie znaj
dujemy sie, sami w trudnej sytuacji 
żywnoścowej i trudno mówić o ekspor
cie artykułów żywnościowych, z dru
giej zaś strony jeżeli pragniemy pozo
stać nadal na rynkach zagranicznych, 
'musimy już teraz wywalczać tam swo
ją pozycję, by nam jej ńie zajął kto in
ny. Toteż spółdzielczość, w rękach któ
re) znajduje się obecnie cały handel -aj-

0

Gehenna dzieci z Zamojszczyzny
cić dowody swych zbrodni, albo, usprawiedliwia, ten sam się oskar-
wiem po kilkułiasto.dniowych wę
drówkach wagony pełne były nie 
tylko żywych, ale i umarłych, nad 
którymi najbliżsi jeszcze czuwali, 
oczekując na własną śmierć. Naj
częstsze były wypadki puszczania w 
nieznane widmowych wagonów7, 
przepełnionych prawie samymi dzieć 
mi.

Do Warszawy pierwsze wieści, o 
dzieciach w zamkniętych wago

Niemcy wszystkich mieszkańców, tacznie z dziećmi Wywozili wśród 
, listopadowego zimna.

nach, dot&rly pod koniec grudnia 
1942 r. Cała Warszawa zadrżała ze 
zgrozy i obok swej roli, jako sto
licy kraju, odegrała piękną rolę mat 
ki sw7ych polskich dzieci. Rada Głó 
wna Opiekuńcza otrzymała natych 
miast zgłoszenia od 40 tysięcy ro
dzin, wyrażających gotowość przy
jęcia dzieci wysiedlonych pod swój 
dach i nawet adoptowania tych 
dzieci, których rodzice zginęli. O- 
czekiwańo na transporty. Dniem 
i nocą setki ludzi stały na dw7orcach 
z ciepłą odzieżą i jedzeniem, ale 
wagony z dziećmi nie nadchodziły. 
Doszły tylko głuche pogłoski, że 
dzieci wymarzly, lub że z powodu 
zbyt silnego zainteresowania się ich 
losem, wagony skierowano gdzie 
indziej, aby zapobiec rozruchom. 
Nastrój Warszawy był napięty do 
ostatnich granic, toteż Niemcy o- 
głosili w dniu 6 stycznia 1943 r. 
przez głośniki i w gazetach, że wie
ści o dzieciach, tułających się w za
mkniętych wagonach, są niepraw
dziwe i że kto je będzie rozpowszech 
niał, ulegnie ciężkim karom wię. 
zienia do śmierci włącznie. Ten ko
munikat utwierdził jedynie W ar
szawę w przekonaniu, że Niemcy 
popełnili zbrodnię . na dzieciach z 
Zamojszczyzny, albowiem kto się

cząiski, mimo znacznych trudności wy
wiozła w roku 1943 do Anglii 2.160.000 
sztuk jaj i do Szwajcarii 720.000 sztuk.

W roku bieżącym przewiduje się dal
szy rozwój naszego eksportu niewiel
kiego jeszcze wprawdzie w stosunku.do 
cyfr przedwojennych wobec ogromu na
szych potrzeb wewnętrznych, jednakże 
umożliwiającego nam zdobycie na ryn
kach zagranicznych należnych nasze
mu jajczarstwu pozycji. Przewiduje się 
na rok 1947 wywóz do Anglii, Szwajca
rii, Włoch i Francji 60.000.000 sztuk jaj, 
a ponadto spore ilości drobiu 3 pierza.

W przewidywaniu tych akcji „Spo
łem" przystąpiło do organizacji dwóch 
eksportowych składnic jaj i drobiu — 
północnej w Gdyni dla eksportu do An
glii, Francji i państw skandynawskich 
i południowej dla eksportu do Szwajca
rii i Wioch.

Zajęcie się przez centralną organiza
cję spółdzielczą tym zagadnieniem gwa
rantuje naszemu jajczarstwu poważne 
perspektywy rozwoju na przyszłość.

W.

-za. Dzieci były wywiezione, dzie
ci są gdzieś jeszcze, należy je tylko 
odszukać.
- Dnia 5 stycznia 1943 roku dotarła 

do nas wiadomość, że jeden z tran 
sportów dzieci znajduje się w hi
storycznym Stoczku na terenie po. 
wiatu garwolińskiego. Powiadomio 
ny o ty m . przez nas ówczesny pre
zes „Społem" ś. p. Marian Rapacki, 
przydzielił nam natychmiast sa

mochód celem udania się do Stocz
ka i sprawdzenia, czy pogłoska jest 
prawdziwa.

Była niestety prawdziwa. W tam 
tejszym „Domu Ludowym", który 
przedstawia! sobą widok dużego ba 
raku, leżeli pokotem na słomie pod 
brudnymi łachmanami starcy, cho
rzy i dzieci. Obraz tych nieszczęś. 
liwycli inrąził krew w7 żyłach. Oto 
w kącie stała matka, karmiąc czte. 
romiesięczne niemowlę, przy niej 
czworo/ starszych i nieruchomych z 
choroby dzieci ginęło zupełnie pod 
przykryciem, tak ciała ich były wy

Matkom odbierano ich dzieci

chudzone, a w nogach matki przy
siadła z oznakami strachu może 
dwunastoletnia dziewczynka już na 
wpół obłąkana. Oto pełno wszędzie 
obojętnych na otoczenie dzieci, o. 
czy głęboko zapadłe, na twarzach 
czarne skorupy po nieleczonej ospie, 
ręce i nogi obsypane świerzbem 
tworzą jedną ranę. Żadna twarz 
nie oddała nam uśmiechu.

Gdyśmy stwierdzili, że Stoczek 
nie ma ńie tylko szpitali, ale w ogó
le żadnych środków leczniczych, 
postanowiliśmy dzieci zabrać do 
Warszawy.

Wytłumaczyliśmy opierającym się 
temu matkom, że jest to jedyny ra
tunek, w Warszawie bowiem-dzie
ci będą miały tak bardzo im po
trzebną opiekę lekarską, ciepło i od 
żywianie. Jeszcze tego samego dnia

przewieźliśmy do Warszawy 24 
dzieci otulonych w koce, które na 
szczęście zabraliśmy ze sobą. Gdy 
zajechaliśmy do punktu zbornego 
dla wysiedlonych przy Marszałków 
skiej 91, a samochód nie mogąc się 
zmieścić w bramę przystanął na 
ulicy, zgromadził się natychmiast 
tłum ludzi, którzy rozpoznawszy 
zawartość samochodu zorganizowali 
doraźną pomoc. Rzucano do wnę
trza samochodu żywność, cukierki, 
pieniądze, wyrażano gotowość za
brania dzieci do siebie. Sytuacja 
jednak stawała się groźna, ponie
waż ludzi gromadziło się coraz wię 
cej i dawały się słyszeć dosadne 
przekleństwa na Niemców. W każ
dej chwili jakiś przypadkowy pa
trol czy zwabiony zbiegowiskiem 
szpicel mógł się sprawą zaintereso
wać i cały wysiłek ocalenia 24 istot 
poszedłby na marne. Udało nam się 
z trudem przekonać ludzi, że dzieci 
muszą być w pierwszym rzędzie 
usunięte Niemcom z oczu, a następ
nie oddane pod opiekę lekarską. ,W< 
przeciągu 10 minut wniesiono przy 
pomocy przypadkowej publiczności 

' dzieci -na piętro do pomieszczeń 
punktu zbornego, ale ci, którzy by
li przy tym pomocni, nie chcieli się 
już oddalić, prosząc o rozdanie dzie
ci między nich, albowiem w ich do
mach znajdą macierzyńską opiekę. 
Zdarzył się nawet wypadek, że ktoś 
dosłownie ukradł trzyletniego chłop
ca i uciekł z nim nie, podając a- 
dresu.

Zamknąwszy lokal, wszystkie siły 
ppś\vięciliś,my przędę wszystkim 
zorganizowaniu posiłku i jak naj
szybszemu' sprowadzeniu lekarzy. 
Skoro dzieci były już w dobrych 
l ękach,' późnym wieczorem udaliś
my się ponownie do Stoczka po na
stępną partię niewinnych ofiar im
perializmu niemieckiego. Wróciliś
my dopero dnia następnego, w tęże

jącym coraz bardziej mrozie, przy
wożąc dalsze 16 dzieci. Na miejscu 
w Warszawie dowiedzieliśmy się, że 
Gestapo zainteresowało się zbiego
wiskiem przy ul. Marszałkowskiej 
91, ale dzieci zdołano przewieźć ka
retkami Pogotowia dó Kwarantan
ny Zarządu Miejskiego jeszcze tego 
samego dnia, którego przybyły ze 
Stoczka. W pół godziny potem zja
wiła się w Kwarantannie grupa ge
stapowców, żądając pokazania im 
naszych dzieci. Lekarka Kwaran
tanny udawała, że nie wie, o co im 
chodzi i myliła ich czujność opro
wadzaniem po innych działach dzie
cięcych, łącznie z oddziałem dzieci 
cygańskich, jednakże wśród gróźb 
zażądali mimo wszystko pokazania 
dzieci właściwych. Wtedy przyto
mność umysłu starego woźnego ura
towała sytuację, udając bowiem do
myślnego zakomunikował lekarce, 
w obecności gestapowców, że zape
wne chodzi o przywiezioną dziś par
tię dzieci, chorych na tyfus. Słowo 
„tyfus" odstraszyło gestapowców od 
dalszych poszukiwań. Odeszli na
tychmiast, zakazując jednakże ko
mukolwiek wydalać się z terenu 
szpitala, a zarazem nakazując bez-’ 
zwłoezne powiadomienie ich drogą 
telefoniczną o nadejściu nowej par
tii dzieci. Osoby, któreby taką par
tię przywiozły, winny być zatrzy
mane do dyspozycji Gestapo. Gmach 
Kwarantanny został otoczony wy
wiadowcami:

(jDok. w numerze następnym)



ZA K U L IS A M I
D R U G IE J  W O J N Y  Ś W I A T O W E J

(Z II-GO TOMU PAMIĘTNIKÓW HR. CIANO)
Drugi tom pamiętników hr.

Ciano obejmuje okres od 1-go 
stycznia 1941 r. do chwili, gdy 
pozbawiony został "przez Mus- 
soliniego teki Ministra Spraw 
Zagranicznych w lutym 1943 r. 
Notatki zięcia wodza faszystów 
rzucają wiele' światła na stosun
ki między partnerami osi, a czę
sto w, formie anegdotycznej, do
sadnie charakteryzują uczestni
ków wielkiego dramatu.

25.3.41. — Bismarck (z ambasady nie
mieckiej W Rzymie) dal do zrozumie
nia Ańfuso (współpracownikowi Cia- 
no), że Niemcy są w posiadaniu na
szych szyfrów i czytają nasze depesze. 
Dobrze . wiedzieć; na przyszłość prze
czytają tylko, o czym będę chcial, by 
się dowiedzieli.

30.5.41.,— Mussohmi uniósł się gwał
townie przeciwko Niemcom z, powodu 
stałego wtrącania się do naszych spraw 
W Zagrzebiu. „Niech nas zostawią w 
spokoju — powiedział — i niech pa
miętają, że przez nich straciliśmy im
perium. Serce mi się kraje na myśl, 
że Francja zachowała swoje imperium, 
a my straciliśmy na-szc".

6.6.41 — Rokowania handlowe z Ber 
linem pozostawiają wiele dó życzenia. 
Mussolini, jest zirytowany tym. Nada- 
je to jego słowom odcień anty niemiec
ki: „Na przyszłość będziemy’ prowadzi
li wojnę gospodarczą. Wcale się nie 
zmartwię, jeżeli Niemcy osłabią się w 
walce z ZSRR. To jest możliwe, gdyż- 
Rosjanom nie brak sprzętu".

10.6.41 — Dziwna rocznicą przystą
pienia do wojny. Z powodu ingerencji 
Niemcówśw. sprawy Chorwacji Musso- 
limi wygtosit najbardziej cierpkie uwa
gi, jakie kiedykolwiek słyszałem: „To 
są kanalie _bez czci i wiary. Powiadam 
ci, że to nie może długo trwać".

18.6.41 — Prefekt Bolzano omawiał 
w Niemczech sprawę południo
wego Tyrolu. Pod pozorem, że 
Hitler nie wybrał jeszcze terenów, do 
których ludność ma być przesiedlona, 
Niemcy działają na zwłokę. Prefek; 
jest przekonany, że Niemcy c1'?? zy
skać na czasie, aby po wojnie narzucić 
ponowne rozpatrzenie zagadnienia.

30.6.41. — Mussolini znowu jest 
wściekły na Niemców. Obawia się, że 
zażądają odstąpienia Tyrolu. Oświad
cza, że sprzeciwi się -temu w razie

SROMOTNY KONIEC WODZA FASZYZMU

T rup  M usolińiego i jego kochank i po egzekucji w Metfiolani

potrzeby z bronią w ręku. Zdaje mi 
się że nie posiada. sit potrzebnych do 
tego.

20.7.41. — Duce znowu wymyśla na 
Niemców. Powiedział mi dziś rano: 
„Zastanawiam się, czy nie należymy 
już do wasalów Nieniiec., Nawet, jeśli 
dziś nie jestćśmy nimi, -to-będziemy 
nimi na pewno w dniu totalnego; zwy
cięstwa".

O SPOTKANIU HITLER —
MUSSOLINI I R1BBENTROP — 

CIANO,
29—30.4.42. — Przyjazd do Salzbur

ga. Sceneria jak, zwykle. Hitler, Rib- 
bentrop, te same'twarze? Ulokowano 
nas w zamku KlesSheim. Siedziba 
luksusowa i dobrze urządzona: me
ble, gobeliny, dywany, wszystko, po
chodzi z Francji. Nie'musieli dużo za 
to zapłacić! Hitler mówi z Ducem, 
ja z Ribbentropem. W dwóch poko
jach ta sama płyta...

Hitler mówi, mówi i mówi.'Mussoli
ni, który sam lubi dużo mówić,' a tu 
mijsi prawie cały czas milczeć, wyra
źnie cierpi -z tego powodu. Drugiego 
dnia po obiedzte, gdy wszystko było 
już omówione, Hitler mówił bez prze
rwy przez godzinę i czterdzieści mi
nut. Nie pominął żadnego tematu: woj 
ny i pokoju, religii, filozofii, sztuki i 
historii. Mussolini. patrzył -mechanicznie 
na swój zegarek, ja pegrątyiem się we 
własnych myślach; jedynie Caval!ero, 
który jest, mistrzem slużalstwa udawał, 
że, słucha i ustawicznie potakiwał 
Niemcy znosili sytuację znacznie go
rzej. Jodl po bohaterskiej walce ze 
snem, zdrzemną!'się ria kanapie. Keite! 
chwiał się na krześle, ale utrzymał gło
wę prosto. Siedział zbył blisko Hi
tlera!

2.5.42. — Podróż nasza nie wywoła
ła szczególnego . zainteresowania we 
Włoszech, bo wojna trwa dalej. Tylko 
nadzieja zawarcia pokoju mogłaby 
wywołać prawdziwe zainteresowanie.

18.12.42. — W kwaterze głównej Hf 
llera, Gdy przyjechałem nie ukrywano 
przede mną, ani przed moimi współ
pracownikami troski z powodu zatama-

- nia się frontu niemieckiego w Rosji. 
Chciano nawet otwarcie zrzucić odpo
wiedzialność na nas. Hewel (współ
pracownik kwatery głównej), który 
przebywa stale w najbliższym otocze
niu -Hitlera, miał następującą rozmo
wę z Pansa (zast/sżefa prólokólu we 
włoskim MSZ). Pansa: „Czy nasza 
armia poniosła, wielkie straty?"” Hewel:

„Żadnych strat nie było. Po prostu 
wszyscy uciekli". — Pansa: „Tak jak 
wy w zeszłym roku pod Moskwą?" — 
Hewel: „Istotnie". (Nb. rozmowa ta 
była prowadzona’ w języku angielskim).

O NAPAŚCI NA ZWIĄZEK 
RADZIECKI.

22.6.41. — O trzeciej nad ranem Bis 
marek przyniósł mi list Hitlera do Du
ce. Zawiera on wyliczenie powodów 
swojej' decyzji (napaści na ZSRR).

Mussolini odpowie jutro. Najbardziej 
leży mu -na Sercu udział naszych od
działów w tej wojnie.

24.6.41. — Pierwsze oddziały włos
kie wyruszą za trzy dni. Duce jest 
bardzo podniecony. perspektywą nasze-

; go' udziału j.v konflikcie, Dzwonił do 
mnie, że jutro dokona przeglądu od
działów.

30.6.41. — Mussolini jest dotknięty 
sposobem, w jaki Niemcy potraktowali 
go w sprawie zatargu z Rosją. Z po- 
cząlku zachowywali absolutne milcze
nie, a potem obudzili go wśród nocy,

■ aby zawiadomić o fakcie dokonanym. 
„Nie pozwoliłbym sobie w ten sposób 
budzić moicli służących — powiedział 
Duce — ale Niemcy wyrywają mnić 
ze snu bez żadnego respektu". Zda!- 
sobie nareszcie sprawę, że Hitlerowi 
wcale nie zależy na udziale, naszych 
wojsk na froncie wschodnim. Mimo to 
bezwzględnie chce je wystać.

O JAPONII.

25.2.42. — Pewne wiadomości wska
zują na tarcia między Niemcami a Ja
pończykami; ci ostatni byli szczególnie 
dotknięci pewnymi propozycjami Rib- 
bentropa, który, jak zwykle, przybiera

'ton wielkiego mistrza trójprzymierza 
Mussolini, który jest projapoński w te;

?• samej mierze, w jakiej jest antyn-ie- 
mięcki, byl ,z tego bardzo zadowolony 
„Nareszcie znalazł się naród, który nie 
pozwala się lekceważyć i wyrywać ce
sarza lub premiera o drugiej w nocy z 
łóżka, aby go zawiadomić o decyzjach, 
które zostały już wykonane-"

23.5.42. — Duce lelefohowat do mnie 
oburzony na ambasadora japońskiego. 
Siratori, który złożył oświadczenie' 
istotnie nieprawdopodobne. Po-wiedział,

, że Japonia powinna .panować nad świa
tem, że Miikado jest jedynym bogiem 
na ziemi i że Duće-i Hitler powinni się 
pogodzić z tym faktem.

O FRANCJI I LAYALU

(9 listopada 1942 r. Ldval zosi 
zwany do Monachium, gdzie ___ 
Włosi naradzali się W sprawie kroków, 
jakie zamierzali poczynić w  związku z 
wylądowaniem Anglo-Amerykanów w 
Mąrokku. Uchwalono okupować całą 
Francję, ale nie powiedziano lego La- 
vałowi. Kilka dni -później Ciano pisze 
w swoim pamiętniku:)

25.11.42. — Mackenśen (ambasador 
w Rzymie) zakomunikował mi treść 
listu Lavala do Hitlera: ofiaruje całko
witą współpracę Francji' z Osia. Ale 
w gruncie rzeczy, co reprezentuję La- 
vał? Na jakie i podstawie przemawia w 
imieniu Francji?

19.12.42. — La-val odbyt podróż, bez 
której mógł się doskonale obejść ido 
glówpej 'kwatery Hitlera). Po dwóch 
dniach jaizdy poczęstowano go herbatą, 
a potem obiadem, nie pozwalając na 
powiedzenie ani jednego słowa. Gdy 
tylko próbował coś powiedzieć, Ffihrei 
przerywał mu i wygłaszał cały odczyt. 
W gruncie . rzeczy Lawal jest wstręt
nym okazem Francuza, najwstrętniej
szym nawet. Aby pozyskać laskę swo
ich -niemieckich penów, nie cofa się 
przed zdradą, swoich rodaków i oczer
nianiem swej nieszczęśliwej ojczyzny. 
Przez cały czas powiedział tylko jedną 
dowcipną rzecz: że trudno mu rządzić 
Francją, gdyż gdziekolwiek się pokaże 
słyszy okrzyki: Lavala na latarnię!

O STATKACH SZPITALNYCH

(Wiele hałasu robił w swoim cz’asie
Gebbels, oskarżając Anglików o rze- 
kcbie zatapćanfe statków szpitalnych, 
wyraźnie oznaczonych znakiem Czerwo
nego Krzyża. Warto zaznajomić się z 
zapiskami Ciano, które ujawniają,. do 
czego w istocie te okręty siużyły Niem 
com i Wiochom)

19.5.42. — Duce nauczy! się -z wła
snego doświadczenia co można ukry
wać na okrętach szpitalnych, jeżeli się 
chce sforsować blokadę. Ubiegłej zimy 
dzięki tym statkom udało się nam do
wieźć do Benghazi najpilniejsze dosta
wy wyżywienia i paliwa.

2.9.42. — Rommel został zatrzyfna- 
ny w Egipcie -z braku benzyny. Ca- 
vallero zapewnia, że Znajdzie środki 
na wysianie paliwa. Użyje zwy\lych 
statków i okręty szpitalne (stary trick, 
ale czasem się udaje).

O WOJSKU I NARODZIE WŁOSKIM

29.6.41. — Również w rejonie Gim- 
ma (Abisynia) wielkie jednostki na
szych wojsk poddały się ze swymi ge- 
neralami na czele, mając jeszcze poddo- 
statkiem sprzętu i amunicji. Jak po
wiada Moltke , i maj-nowoc-ześnejsza 
broń na nic się nie przyda, jeżeli ją rzu
cić do rowu.

6.7.42. — Opowiadają mi o wielkim 
wzburzeniu, jakie panuje w Minister
stwach Wojny, Marynarki i Lotnictwa 
z powodu zachowania się Niemców w 
Libii. Jak’ się Okazuje Niemcy zabrali 
wszystkie lupy Jedyny człowiek, któ
remu udało się coś wziąć dla siebie 
jest oczywiście Cavallero (szef1 sztabu ,

•włoskie,gio), który wszystko wysyła sa
molotami do Wioch
■ 8.1.43. — Bottai (minister), mówiąc 
o utracie Libii, powiedział: „W gruncU 
rzeczy osiągnęliśmy nasz cel: W 191’ 
roku Mussolini wołał: „Opuśćmy Li
bię! Upłynęło co prawda 32 lata, ale 
dotrzyma! słowa!"

11.7.41. — Atak lotniczy na Neapol. 
Nalot byl bardzo ciężki, zwłaszcza ze

. względu na szkody materialne. Duce 
powiedział: „Jestem szczęśliwy, że' Ne
apol przeżywa lak ciężkie noce. Wzmo 
oni to nasza rasę. Wojna uczyni ,z Ne- 

, apolitańczyttów naród nordycki". 
f 8.4.42. — Ktoś wspomniał o analfa- 
' betyzmie panującym w pewnych czę

ściach Włoch. Na to- Mussolini: „Na
wet gdyby tak było, czy to ma jakieś 
istotne znaczenie? W XIV wieku, -dy . 
prawie wszyscy Włosi byli analfabeta
mi, W.ochy wydały Dantego".

O KILKU współczesnych
3.6.41. — O Keitlu, Duce powiedział' 

„Keilel jest człowiekiem, który jest 
szczęśliwy, że jest Kełtlem. Bismarck 
wyraża się dosadnie: „Keitel to głu
piec".

4.2.42. — © Goeringu. Pewien wy- 
soki oficer .powiedział wczoraj: „Ma 
dwie namiętności:, precioz-a. i wojnę".
To kosztowne namiętności. Wyjeżdża 
iąc z Rzymu, przybył na dworzec u- 
brany w pelisę z gronostajów. Bvf po
dobny do mieszańca szofera z 190S -
i kokoty.

2.2.42. — O gen. Cavallęro. To-bu
fon, który pokłoniłby się nawet nocn;- 
kowi, jeśli by mu to- przyniosło korzy' 
ści. Nasi trzej szefowie sztabów za
chowywali się wobec tego Niemca 
(Goeringu) tak. jakby stali przed swo
im zJwierzchnókiem.

Wybrał i przełożył
Władysław Pawlak

(SHOW



Byłem używany najczęściej do 
wywiadów, jako że prezentowałem 
się bardzo przyzwoicie, musiałem 
być porządnie ubrany, garnitur od 
dobrego krawca, melonik angielski, 
złota dewizka (za 50 kop.) na wcale 
wydatnym brzusżku. A kto zna mój 
poczciwy wyraz twarzy, zrozumie, 
że wygląd mój nigdy na ulicy nie 
wzbudzał żadnego podejrzenia. To 
też często mogłem pchać się bezkar
nie tam, gdzie ktoś inny by wpadł.

Ale czasem i ja wzbudzałem pe
wne zastrzeżenia. Pamiętam, posłał 
mnie Wydział do Tomaszowa Raw
skiego na wywiad do tamtejszego 
oddziału Banku Państwa. Trzeba się 
było wywiedzieć, jaka jest ochrona, 
gdzie jest skarbiec, jak się do niego 
można dostać itd. Otóż zwykle wszy
stkie interesy załatwia się przy o. 
kienkach. Jak więc zmusić urzędni
ków, żeby przy mnie ktoś poszedł do 
skarbca, do którego w ogóle rzadko 
się wchodzi w ciągu urzędowania? 
A znowu nie można po kilka razy 
dziennie chodzić do banku, po tę by 
zwróciło na mnie uwagę. Ale udało 
mi się. Wszedłem do Banku i zażą
dałem renty państwowej, która, jak 
przypuszczałem, przechowuje się w 
skarbcu, bo to papier, rzadko żąda
ny przez interesantów’. I rzeczywiś
cie. Jakiś urzędnik poszedł po dru
giego, we dwóch przy mnie otworzy
li drzwi pancerne do skarbca. Wi
działem, skąd brali klucże, jak o- 
tw ierali. Rentę mi dali, lecz ten dru
gi zrobił zdziwioną minę i zapytał, 
na co mi renta. Na szczęście pierw
szy urzędnik wyręczył mnie, odpo
wiadając, że to pewno na kaucję, co 
ja skwapliwie potwierdziłem. Ale 
ten, pomimo to, miał minę tak nieu
fną, że rai się już przykro zrobiło, 
żeby mnie nie kazał legitymować się 
i nie chciał sprawdzić, na ćo riii ta 
kaucją potrzebna r wtedy bym 
wpadł. Ale jakoś upiekło się i tym  
razem. Może też mój wygląd pomógł.

Poza wywiadami byłem posyłany 
z różnymi „specjalnymi polecenia
mi", ale w żadnej akcji czynnego 
udziału nie brałem. Nie wolno mi 
było. Dopiero w końcu los rzucił 
mnie do wzięcia udziału bezpośred
niego. A było to tak.

MÓJ ZAMACH NA SKALLONA

Któregoś dnia na „biurze" Ziuk 
dał nam do zrozumienia, że w krót
kim czasie ma zamiar, zlikwidować 
bojówki. Uderzyło to we mnie jak 
grom z jasnego nieba, a człowiek tak 
wszedł w tę robotę, tak się w niej 
pogrążył i tylko nią żył, że trudno 
było się pogodzić z myślą o czymś 
innym, o jakimś innym życiu, o, 
przedzierzgnięciu się w zwykłego o- 
bywatela.

Oponowałem więc, twderdząc, że 
jeszcze jest dużo do zrobienia. — „O 
czym myślicię?" pyta Ziuk. — „A 
chociażby o Skalłonie" mówię. Ziuk 
się zamyślił. „A podjęlibyście się te
go?" „Owszem" mówię. „No to ju
tro pomówimy, musicie dać plan ro
boty". — Na drugi dzień ten plan 
przedstaw iłem.

Skallona w tedy w Warszawie nie 
było — bawił na urlopie w Peter
sburgu. Najprościej, moim zdaniem, 
było „zrobić" go po drodze, rzucić 
bombę w jego wagon, a najlepsze 
miejsce do tego — Wilno. Wilno sła
bo było pilnow ane, teren dla nas do
brze znany, a więc odwrót łatwy, 
a jako miejsce zamachu podałem 
most nad koleją, o jakie pół kilome
tra od dworca. Potrzebna mi do tego 
jedna piątka towarzyszy i ktoś 
w Petersburgu, kto by zawiadomi! 
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O K R U C H Y
W S P O M N IE Ń
nas o wyjeździe. .Wydział plan ten 
zaaprobował jako zupełnie rzeczowy 
i nietrudny do wykonania.

Na drugi dzień byłem już z przy
dzieloną mi piątką w .Wilnie. Zna
lazłem łatwo mieszkanie dla towa
rzyszy, a sam zamieszkałem u sio
stry na kolonii kolejowej na Rosie. 
Ma się rozumieć, nikt z nas się nie 
meldował, żeby nie pozostawić po 
sobie śladów dla policji, no i czeka
my na wiadomość od towarzysza B„ 
który był wtedy w Pskow ie, a miał 
tam' pilnować przejazdu i depeszo
wać. Teren obejrzeliśmy dobrze. 
Most był zupełnie niestrzeżony, ani 
w bliskości żadnego policjanta nie 
było. Czekałem tak tydzień, sam cp- 
dzień bywając na dworcu, żeby nie

T rzykro tn ie  d r M arcin W oyczyński, osobisty lekarz Piłsudskiego, 
przystępow ał do sp isyw ania sw ych w spom nień. P ierw szy egzem plarz 
jego pam iętn ików  zarekw irow any został przez S ław oja - Składkow 
skiego, dokonyw ującego osobiście jako m in is te r sp raw  w ew nętrznych 
rew izji w  m ieszkaniu  p aństw a W oyczyńskich, naza ju trz  po śm ierci 
Piłsudskiego. W ydaje się pew nym , iż przyczyną te j rew izji i k ilkodnio
wego aresztow ania p an i W oyczyńskiej byta obaw a p rzedostan ia  się do 
w iadom ości społeczeństw a stw ierdzen ia  p raw dy , iż P iłsudsk i b y n a j
m niej nie wyznaczył żadnego swego następcy, a ^ y p i bardzie j zastępcy _ \
w osobie Rydza - Śmigłego.

Rękopis pam iętn ików  d r W oyczyńskiego, zab rany  przez Sławoja- 
Składkow skiego, zaginął lub też — co pew niejsze — został zniszczony.

W roku 1939 — 40, przebyw ając w W ilnie d r W oyczyński p rzy stę 
puje pow tórnie do opracow ania od nąw a tw oich  pam iętników . A le ja- 
dąc do W arszaw y i obaw iając się n iem ieckiej rew izji, pozostaw ia je 
w sk ry tce  swego k an to rku . N iedługo potem  o trzym uje w iadomość, 
że złodzieje, k tórzy  grasow ali w  jego m ieszkaniu, rozbili także sekre- 
tarzyk, ale nie w iadom o, czy odnaleźli sk ry tkę . W ten  sposób pam ięt

niki g iną po raz drug i i może n igdy już n ie  będą odnalezione.
P rzebyw ając  w czasie okupacji w  W arszaw ie, za  nam ow ą sw ych 

przyjaciół, d r W’oyczyóski po raz trzeci rozpoczyna pracę. A le ciężko 
już wówczas chorem u zabrakło sił. Z zam ierzonego pam ię tn ik a  pozo
sta ły  tylko dw a fragm enty , z k tó rych  jeden  udało się ocalić ze znisz
czonej W arszawy. Ten w łaśnie d ru ku jem y  jako  ciekaw y przyczynek do 
naszej h is to rii ostatniego okresu.

przegapić jakiejś okoliczności. No 
i nic, cisza, spokój, o przejeździe nic 
nie słychać.

Zniecierpliwiło mnie to i pojecha
łem sam do Petersburga, zasięgnąć 
wiadomości. Zatrzymać się musia- 
lem w hotelu. Wybrałem „Francus
ki" — miał podobno dobrą opinię 
w sferach policyjnych. Ale nie bar
dzo rai się podobało, że na drugi 
dzień pokojówka przemówiła do 
mnie po niemiecku, bo miałem pasz
port austriacki. Na szczęście-potrafi
łem jej po niemiecku odpowiedzieć, 
ale uważałem to za próbę sprawdze
nia, czy jako Austriak znam język 
niemiecki.

Zacząłem się ostrożnie dowiady-- 
wać przez znajomych o miejsce po. 
bytu Skallona i łatwo się dowiedzia
łem, że mieszka w jednym z pała
ców’ petersburskich. Przejrzałem w 
kawiarni książkę telefoniczną, zna
lazłem pałac, kilka telefonów do nie
go, między innymi do adiutantury. 
Nie zwlekając, skorzystałem z budki 
telefonicznej w kawiarni i zatelefo
nowałem do adiutantury. Bezczelnie 
spytałem, czy p. generał Skałlon jest 
jeszcze i kiedy wyjeżdża. Odpowie
dział mi jakiś głos męski, że jeszcze 
dzień wyjazdu nie jest oznaczony, 
ale że wkrótce już ma wyjechać, lecz 
zaraz mnie spytał, po co mi ta wia- 
domość. Więc odpowiedziałem, że

• * ł
chcę wnieść podanie do p. generała. 
Mego rozmówcy to widocznie nie 
zdziwiło," poinformował mnie nawret, 
w jakich godzinach najlepiej to zro
bić. Niewiele się dowiedziałem, ale 
tylko tyle konkretnie, że w’krótce je- 
dzie. Dobre i to, więcej się nie do- 
wiem, trzeba wracać na posterunek.

Na drugi dzień byłem w Wilnie 
i zacząłem jeszcze pilniej obserwo
wać pociągi, trzymając piątkę 1 i 
w ciągłym pogotowiu. Po kiuui 
dniach nareszcie nadeszła depesza, 
ale nie od mego tow. B. z Pskowa, 
który przegapił przejazd, ale z Pe
tersburga, bo tam też znalazłem zna
jomą, która mi obiecała pilnować 
odjazdu i zawiadomić. Miałem bar
dzo mało czasu na ostatnie zarzą

dzenia, wysłałem ludzi na most na 
czas przejazdu pociągu, a sam po
szedłem na dworzec, żeby jeszcze 
sprawdzić, czy rzeczywiście „jedzie". 
Pociąg już był na dworcu, tylko co 
przyszedł, w środku salonka z zasło
niętymi firankami w oknach. Zdzi
wiło mnie to, spytałem zaraz prze
chodzącego kolejarza, czy to Skalłon 
jedzie tą salonką. „Nie", mówi, „tyl
ko co przejechał wojskowym pocią
giem, a to jego pusta salonka." Po
ciemniało mi w oczach, a ludzie cze
kają i wysadzą z mostu tę salonkę 
i poranią Bogu ducha winnych. Rzu
ciłem się. jak wściekły z dworca, 
miałem tylko kilka minut czasu, 
wpadłem do dorożki. „Galopem do 
mostu!" krzyknąłem i tylko ręką 
mogłem wskazać kierunek. Na 
szczęście dorożkarz, nic nie pytając, 
popędził konia i pędziliśmy tak 
przez pustą na szczęście ulicę Kole, 
jową. Myślałem tylko: „zdążę czy 
nie zdążę?", a już słyszałem doga
niający nas z tyłu pociąg; kiedyśmy 
dojechali do mostu, lokomotywa po
ciągu już wchodziła pod most, lu
dzie stali na stanowiskach, jeden z 
towarzyszy trzymał jakąś paczkę w 
papierze...

Zeskoczyłem z dorożki, rzuciłem 
się do lego towarzysza i powstrzy
małem go. Pociąg spokojnie przeje
chał. Wytłumaczyłem, o co chodzi

i kazałem lego samego dnia wracać 
do domów. Towarzyszka odezwała 
się: „A ja już kapelusz rzuciłam za 
płot, żeby nie przeszkadzał w od
wrocie". Inni milczeli i za chwilę 
odeszli. Ja siadłem do dorożki i ka
załem się wieSc... do kościoła św. Ja
na. Tam odprawiłem dorożkę i na 
wpół przytomny powlokłem się na 
Rosę.

Tego samęgo dnia wyjechałem do 
W arśźawjrfeyłein bardzo nieszczę
śliwy, mia«łem gorączkę. Tyle zabie
gów, pracy, starań, niebezpieczeń
stwa i wszystko na nic. Dobrze, że 
nikt z nas nie wpadł i cało wróciliś
my do,domów. Ale policja czy żan
darmeria w Wilnie jednak coś prze- 
wąchała i u państwTa N. zrobili rewi
zję w jakiś czas potem, kiedy już 
nas dawno nie było w W ilnie i tro
chę plotek było w mieście o bom
bach, o przygotowanym zamachu, a 
przecież zdawało się, że nikt nie po
winien był nawet się domyślać.

PANI MANIA
Po likwidacji bojówki pepesowej 

wyjechałem z Warszawy na Podole; 
miałem nadzieję, że uda mi się tam 
przechować i osiąść dla stałej prak
tyki. Osiadlem w Jarmolińcach, ale 
pamiętając swoją brudną (politycz
nie) przeszłość, na wszelki wypadek 
umówiłem się z Fociem Czerwijow- 
skiin, że w razie wsypy w Warsza
wie, która by i mnie mogła zacze
pić, zawiadomi mnie jakaś obojętna 
depesza. Po paru miesiącach błogiej 
praktyki na wsi, rzeczywiście taką 
depeszę dostałem.

Trudno, zrozumiałem, że znowu 
muszę udać się pod skrzydła opie
kuńcze Austrii, bo mi tu żyć nie da
dzą. Poszedłem więc zaraz z pasz
portem  do p rystaw a z prośbą (do łą
czyłem 1 rubla), żeby mi dał prze
jazd przez granicę, tłumacząc, że do
stałem pilną depeszę i zaraz muszę 
wyjechać. Tego samego dnia otrzy
małem z powrotem poświadczony 
paszport i wyjechałem, zostawiając 
matkę staruszkę dla zlikwidowania 
mieszkania. W parę dni później byli 
żandarmi z rewizją 1 bardzo żało
wali, że mnie już nie było. Próbo
wałem osiąść na Śląsku, parę mie
sięcy pracowałem w „fizykacie kra
kowskim", ale w końcu jednak wró
ciłem do Zakopanego.

Byłem w fatalnym nastroju, cięż
kie przeżycia osobiste zrobiły ze 
mnie odludka, nie komunikowałem 
się ze starymi znajomymi, toteż ma. 
ło się orientowałem w ich stosun
kach. Kiedyś tylko, będąc u Ziuków 
w Krakowie, zauważyłem, że coś w 
ich małżeńskich stosunkach się po
psuło, ale zupełnie nie wiedziałem, 
o co chodzi. Niedługo potem dosta
łem list od Ziuka, że chciałby przy
jechać na odpoczynek do Zakopane
go i zamieszkać u mnie z; żoną. Wy
kombinowałem sobie, że właśnie do
bra będzie okazja, dania mu odpo
czynku ale bez żony.. Jeżeli tam są 
jakieś nieporozumienia, to właśnie 
niech posiedzi jakiś czas sam i w 
tym sensie napisałem do niego. A na 
to dostałem bardzo ostry list, żebym 
się nie wtrącał w jego osobiste spra
wy, i zrywający stosunki, ze mną.

Wtedy dopiero zrozumiałem, że 
wpadtem w coś poważnego, ale nie 
mogłem zrozumieć, o co chodzi. 
Wkrótce też dostałem list od p. Ma
rii (żony) z wyrzutami, że nigdy się 
nie spodziewała, że zechcę stanąć 
przeciw niej. I dopiero po widzeniu 
się z Prystorem, który mi wyjaśnił, 
o co chodzi, a co było dla mnie nie
spodzianką, zrozumiałem. Okazuje

(Dokończenie na str. 13)
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SPOTKANIE W YALENCE
Park miejski w Valence wznosi się nad wielkim tara

sem — promenadą, przy którym zbiegają się bulwary. W 
górę ku parkowi wiodą okazale, białe schody. Park ten 
przypomina Park Monceau w Paryżu, choć bez jego 
sztucznych ruin.'Są w nim strumyki, są Kręte alejki, a 
po prawej stronie, nieco niżej — nawet ogród zoologicz
ny w zaczątku: ptaszki, sarenki, klatki oszklone i kry
te słomą. Stoją w parku wytworne posągi, stoi obelisk, 
wiją się zaciszne ścieżki dla zakochanych par. Przycho
dzą tu mamusie nudzić „się i marzyć, bawią się wrzaskli
we dzieciaki, rozsiadają się starzy bywalcy, mijają nie
znani przechodnie. Jest to prawdziwy, bujny zielonością, 
raj dziecięcy, lecz na zalane słońcem gazony i klomby 
pada kolisko cieni: rok 1943, po mieście wałęsają się nie
nawistne szaro - zielcne mundury i policjanci ubrani na 
czarno. Tu jest oaza — w pustyni nieszczęścia, jakie 
spotkało Francję.

Dalej, w głębi płynie Rodan — żółty, niespokojny, kry- 
jący tajemnice i ciała ludzkie, Rodan, wymęczony wie
lokrotnymi inwazjami... Nad brzegiem rzeki widać za
mek iCrussol, dziwaczne ruiny, sterczące na szczycie 
góry.

Dzień jest chłodny k chmurny, park winien być raczej 
opustoszały. A jednak sporo dzieciaków bawi się na 
żwirze ścieżek, pomiędzy klombami. Na jednej z ławei: 
dostrzegam pan;e C... Dziś rano przyjechały z tego sa
mego miasteczka co ja, tym samym autokarem. Byłoby 
lepiej, żeby mnie nie widziały — z tym panem, z któ
rym za chwilę mam się spotkać. Oczywiście, o ile on 
przyjdzie. Tego nie można nigdy przewidzieć z góry. 
Dwa zapowiedziane spotkania nie doszły do skutku. Ja
kieś uchybienie w łączności, komplikacje związane z ży
ciem podziemnym, regulamin konspiracji... Klnę na re
gulamin konspiracji, ale jednak jestem mu posłuszny.

Jest jeszcze wcześnie. Nie znam terenu. Wchodzę 
na taras, pewnym krokiem po'białych schodach. Przecho
dzień, który się błąka, zwraca na siebie uwagę. Panie 
C... nie posiedzą zapewne tu długo.

Starsza córeczka jest bardzo ładna. Ma chyba nie wię
cej niż trzynaście lat. Na tarasie stoi pomnik z zielon
kawego bronzu — pomnik generała Ghaimpionnet, zwy- , 
ciężcy spod Pouilles, twórcy republiki partenońskiej.

Nie wiem, co nadaje tyle przedziwnego piękna tej mo
numentalnej postaci, nadwyrężonej przez deszcze i wi
chry: czy zaklęty w ten pomnik poryw czy też siła tego 
żołnierza demokracji, który stoi tu jako milczący protest 
Francji przeciwko najeźdźcom.

(Zburzyli ten pomnik w kilka miesięcy później, pom
nik, będący ucieleśnieniem chwały republikańskiej — gdy 
nazwy miast w yryta,na aokole- /Yolturnei, 'Neapol, Salerno-i 
'— w oczach ciemnych, żęjdaków , zaczęły jjąbięrać ’ nowe
go, palącego sensu... Ściągnęli go na sznurach, żrzucili 
na ziemię, rozbili piedestał — ujrzałem na ziemi gigan
tycznego bohatera, powalonego z .większą łatwością w. 
,Valence, aniżeli nad rzeką Volturno...).

Siadam na żelaznym krześle, pod drzwiami tarasu, wi
dzę stąd schody biegnące w dół do parku. Z tego miej
sca łatwiej będzie mi dostrzec owego pana, na którego 
czekam, zanim znajdzie się na miejscu umówionym. Ten 
pan nie zna Valence, nie przyjdzie więc od strony bramy 
nad Rodanem. Wiem, w jaki sposób- będą mu objaśniali 
drogę: te same słowa są zawsze używane przez tych sa
mych ludzi. Jak on może wyglądać? Zabawimy się 
w odgadywanie. Przejdzie naukos przez plac, od strony 
dworca. Będzie się przyglądał pomnikowi Championneta. 
Fatalnie. Będzie się wahał w wyborze między dwiema 
kondygnacjami schodów, wybierze główną. Jeszcze trzy 
minuty, a zobaczę go spłoszonego. Nie, to jeszcze nie 
on. Jest lekarzem, powinien więc być punktualny. Nie, 
to nie1 może być ten grubas, który idzie z tamtej strony. 
Ani ten także — jest za młody. Jak też on wygląda?

Nie miał chyba powodu ucharakteryzować się specjal
nie. Nikt go nie zna w tej okolicy. Wiem, że ma wy
glądać jak lekarz kliniki uniwersyteckiej w Paryżu. Ale 
jak wygląda lekarz kliniki uniwersyteckiej w Paryżu?

Jeżeli o mnie chodzi, znalazłem sposób, żeby zmienić 
swói zwykły wygląd: zacząłem nosić kapelusz. Nie mo
gę farbować sobie włosów, jak ten biedaczysko Jerzy, 
który ma teraz głowę rudą jak marchewka i sądzi, że 
nikt go nie poznaje. Gastcn zapuścił sobie wąsy — 
mnie zarost nie zmieniłby ani trochę, mam wszystkiego 
cztery włoski pod nosem. Najbardziej charakterystycz
ny dla mojej twarzy jest układ włosów. Gdyby ktoś 
mnie rozpoznał i spostrzegł, że farbowałem sobie włosy 
albo że zapuściłem wąsy, groziłoby mi podejrzenie, że 
ukrywam się umyślnie. A tak, kapelusz zmienia mnie 
najlepiej. Od dwudziestu lat nikt nie widział mnie w ka
peluszu. Kapelusz zakrywa czoło, charakterystyczne 
uwłosienie...

Kupiłem sobie w Valence kapelusz, koloru jasno-piasko- 
wego. Wybór kapelusza odbywał się z , całą pompą: asy
stował mi przy tym Gautherot, (tak się wówczas nazy
wał), ale zaefiowywał się nieznośnie: nie mógł pohamo
wać śmiechu, śmiał się, pokładał się ze śmiechu, gdy 
zobaczył" mnie w tym kapeluszu... Był nieznośny

O to ten. Na pewno ten. Idzie od srony dworca, 
przeciął plac naukos, ogląda pomnik Championneta. Musi 
być krótkowzroczny. Waha się w wyborze pomiędzy 
dwiema kondygnacjami schodów. Decyduje się. na środ
kowe... Jest raczej słusznego wzrostu. Lekko przygar^ 
biony. Tak, to może być lekarz kliniki uniwersyteckiej’ 
w Paryżu Wstaję, idę za nim. Widzę, że siada na 
krześle, na prawo, wyjmuje z- kieszeni gazetę... Tak, 
to on.

Jestem obok niego. Już usiadł. Panie C.., jeszcze 
siedzą w parku. Ale zajęte są rozmową z kimś, kogo 
nie znam; nie zauważyły, że powróciłem. Ta mała jest 
naprawdę śliczna...

(W rok nóźniej, ady bestie niemieckie, znalazły się 
w naszym miasteczku... Widziałem tę małą umierającą, 
rr.iałai włosy rozrzucone na poduszce, mała dziewczynka

nieziemskiej firody..'. Matka nachyloaa nad nią odga
niała muchy, które mogłyby zmącić sen dziecka... Była 
noc, a niebo gorzało' fantastycznym blaskiem w ogniu 
bombardowania. Noc, która odtąd stała się nocą wie
czystą dla tej matki).

Siedzi więc. Tak jak było umówione, zdjął czarny 
kapelusz i położył go na ławce obok siebie. W drugiej 
ręce trzyma dopiero co kupioną, jeszcze niezrrriętą gazetę 
„Le Petit Var“, Nie wygląda to wszystko razem ani 
po prostu, ani naturalnie.

Tak, to nikt inny, to mój lekarz z Paryża. Ażeby się 
upewnić, trzeba mu zadać umówione pytanie (z góry 

• znałem odpowiedź):
— Przepraszam pana, czy to z tej strony płynie Izera?
— Tak -jest — odrzekł, wstając — z tej strony, właśnie 

stamtąd idę...
Ruszyliśmy razem w stronę Rodanu, obaj skonfundo

wani naszą ignorancją w dziedzinie geografii. Nie pamię
tam już, jakie słowa padły między nami w ciągu tych 
pierwszych chwil spotkania — słowa błahe, nieużyteczne, 
lotne; spoglądał na mnie z ukosa, z mieszaniną niepo
koju i respektu, jakie zawdzięczałem temu, że nie wie
dział, nie miał najmniejszego pojęcia, kto obok niego 
kroczy. Powiedziano mu:

Rys. Irena Kuczborska. 
Ruszyliśmy razem w stronę Rodanu.

—- Pojedziesz do Valence, pójdziesz do parku, sią
dziesz na ławce po prawey stronie, a tam...

Na pewno powiedziano mu w ten sposób, tykając go 
bezceremonialnie — jego, doktora z Paryża...

Spojrzał bokiem na mój kapelusz barwy mlecznej ka
wy. Byf„gotów  zrobić wszystko, co mu każę, co każę 
mu zrobić nieznajomy, kroczący obok niego po parku...

— Siadajmy tu — zaproponowałem.
We wszystkich ogrodach publicznych Francji stoją za

miast ławek krzesła żelazne, porąalowane na żółto, z sie
dzeniami podziurkowanymi koncentrycznie. Takfe same 
krzesła stoją na Champs - Elysees; bawiłem się tam, bę
dą; dzieckiem. Mój rozmówca wyglądał zbyt młodo jak 
na lekarza kliniki uniwersyteckiej." Przypomniałem sobie,' 
że rzeczywiście był on najmłodszym z lekarzy kliniki. 
Czoło miał wprawdzie łysiejące, ale oczy o barwie jasno- 
błękitnej, takiej, jakie spotyka się u dzieci.

NAGRODA „TYGODNIA”
za najlepszą książkę polską wy- 

daną w latach 1 9 4 5 -4 6
l-go marca upływa ostateczny termin 

zgłaszania przez naszych Czytelników kan
dydatur do nagrody „Tygodnia" za najle
pszą książkę polską wydaną w latach 
1945 — 46. Przy kwalifikowaniu kuponów 
do głosowania brać będziemy pod uwagę 
datę stempla pocztowego.

,W pierwszych dniach .marca nastąpi 
obliczenie głosów i ustalenie wyników gło
sowania. Wyniki te przedstawione zostaną 
Sądowi Konkursowemu, który na zaprosze
nie redakcji „Tygodnia" zbierze się około 
połowy marca i poweźmie decyzję w sprawie 
przyznania nagrody.

Tłum. Maria Wisłowska

— Kazano mi przyjechać, więc przyjechałem. Muszę 
sie. przyznać, że poza tym nie wiem nic, absolutnie nie. 
Będę robił to, co pan mi powie. Nie wiem, jakiego to 
rodzaju będzie robota. Od dwóch, lat, jestem w Saint - 
Tropez i w okolicy, na wybrzeżu, 'robiłem. rozmaite rze
czy, wszystkiego po trochu... Kazano mi przyjechać... 
Więc jestem...

Gazetę wpakował do prawej kieszeni, kapelusz włożył 
na głowę. Dozorca minął nas, popatrzył na nas. W pew
nej odjeglości od nas siedział jakiś pan w nieprzemakal
nym płaszczu, w czarnym kapeluszu. Siedział nierucho
mo. Nie, ten pan nie podoba! mi się. Być może, że to 
Armeńczyk. Od Armeńczyków roi się w Valence.

Pochyliłem głowę i zacząłem wyjaśniać doktorowi Gil
bertowi Dreyfusowi, czego spodziewam się po nim, dla
czego przysłano go z Saint - Tropez do mnie do Va- 
lence.

— A więc • pan życzy sobie — rzeki — żebym praco
wał jako lekarz?

W glosie jego zabrzmiał żal. Był gotów na wszystko. 
Był gotów wysadzać pociągi, włamywać się do urzędów 
pocztowych, atakować kolumny wojsk niemieckich. A,e 
pracować jako lekarz... Nie, ten plan rozczarował go... 
Taki szmat drogi po to, by usłyszeć, że ma pracować- 
jako lekarz.., , ,.

(Gdy później znalazł się w Mauthausen, musiał wahać 
się podobnie: zadawał sobie pytanie, czy to słuszne, żeby 
ujawnił się jako lekarz — że w ten sposób może'uniknie 
losu innych, że nie będzie narażony na takie samo nie
bezpieczeństwo, jak inni, że będzie korzystał z pewnych 
przywilejów...).

— Próbowałem wszystkiego, imałem się każdej roboty 
tam w Saint - Tropez... Przewoziłem dynamit, i gdyby 
nan zechciał...
■ Nie, tego nie chciałem. Musi pracować jako lekarz. 

Tylko jako dekarz. Potrzebny mi lekarz, dojetór z kliniki 
paryskiej, do tej roboty. Będzie musiał wkręcić się mię
dzy lekarzy. Musi zorganizować lekarzy. Chodzi właś
nie o to, aby zorganizować lekarzy. Co to znaczy: zor
ganizować lekarzy? Po co organizować-lekarzy? Potrzeb
na jest organizacja wśród lekarzy... ponieważ... trzeba 
żeby się zorganizowali.., to znaczy... Chodzi o ruch opo
ru, o maquis, nie ma nic ważniejszego niżeli sprawą 
maquis... Trzeba wyszukać lekarzy, trzeba im powie
dzieć... przekonać ich... Nie, to nie dla pana robota. Pan, 
pan będzio kierował całością. Będzie pan miał pod sobą 
ludzi, którzy pójdą, gdzie trzeba, którzy odwiedzą le
karzy.., Oczywiście, że i pan będzie widywał się z ko
legami, ».ippwno«cią.Xl Pgn^sarg,.. __

Armeńczyk na, kraftcH alej,,nie ruszał się jurniejsza.
Nie podobał mi się jego płaszcz nieprzemakalny, jego 
czarny kapelusz, jego wąsiki... A może to taki Armeń
czyk jak my? Jak byłoby‘lepiej: gdyby był, czy gdyby 
nie był na prawdę Armeńczykiem?

Trzeba było omówić imię dla nowego pracownika, od
powiedzialnego Z3 lekąrzy, imię w języku naszej orga
nizacji. Ja na przykład nazywam się Gerard. Pięknie. 
A’ on — Gilbert... Wołałby .zachować to swoje imię, 
prawdziwe. Ma papiery na nazwisko Gilbert Debrise, 
Gilbert Debrise, literat. Doskonałe papiery. Co to są 
doskonałe papiery? To takie dokumenty, które znajdą 
pokrycie, w razie śledztwa: zarejestrowane w merost- 
wie, lub jeszcze lepiej w prefekturze policji, zaopatrzone 
w stały adres, a w mieszkaniu znajdzie się ktoś, kto 
poświadczy ich prawdziwość, kto zaręczy...

Były to doskonałe papiery, autentyczne, należące, do 
osoby żyjącej, która obecnie znajduje się w Afryce Pół
nocnej i nie potrzebuje tych dokumentów. Osoby autem 
tycznej, z adresem, z kartami żywnościowymi, ze sta-, 
nem cywilnym, z metryką, z przeszłością, ze stosunkiem 
do służby wojskowej... Świetne dla Gilberta.

(Gdy Gilberta aresztowano, papiery wytrzymały próbę 
— wytrzymały tak znakomicie, że nikt się nie domyślił,’ 
iż Gilbert jest Żydem, Gilbert Debrise został wysłany 
do Niemiec i nikt ani przez chwilę nie powątpiewał - w 
autentyczność jego dokumentów, takie były solidne, po
rządne, niepodłegająSe dyskusji...).

Spostrzegłem odrazu, że jednak było coś, co nie „kia-, 
powało". Ale co? Przecież nie strach przed tym, cze
go od niego wymagałem. Na odwrót, widać było, że 
jest zawiedziony. Polecono mu robotę mało ryzykowną, 
nie grożącą niebezpieczeństwem... Była w tym człowie- 
ku gorąca gotowość do ofiar. I był w nim niemniej 
widoczny szacunek dla organizacji. Dla organizacji, którą 
reprezentowała moja osoba, A więc, o co idzie? Dla
czego jakoś nie wszystko się układa? Wobec czego on 
ma wątpliwości? Wobec mnie, oczywiście. Tylko wobec 
mnie. Nic innego. -

Chodzi więc o moją osobę.
Co tu robić? W jaki ' sposób wytłumaczyć temu panu 

doktorowi z kliniki paryskiej, że powinien mieć zaufanie 
do mnie, do nieznajomego w kapeluszu barwy jasno-ka- 
wowej, do kogoś, kto nagle wynurza się jak z mgły 
i narzuca mu pracę — może pożyteczną, a może cał
kiem zbędną...

Oświeciła mnie pewna. myśl. Ale cóż, -byłoby to 
sprzeczne z zasadami bezpieczeństwa, z regulaminem 
konspiracji. A ja żywiłem wielki respekt dla regulaminu 
konspiracji... Przynajmniej powinienem był żywić. 
Mniejsza o to. Nie ma innego sposobu. Nie będę tracił 
czasu na tłumaczenie mu i perswadowanie. Nie podoba 
mi się ten facet w nieprzemakalnym płaszczu, który 
teraz oto ulokował się z drugiej strony, za krzakiem, 
który ‘go źle zasłania, widzę wciąż jego czarny kapelusz. 
Nie, nie ma innej rady.

(Dokończenie na stronie 11).

9
I



G r z e ą o i r z  J i m o f i e j e u

To nie kobieta. To kawa, wedle 
określenia jednego z wybitnych po
lityków XIX-go wieku. Wonny dar 
Arabii przenika umysł największych 
artystów i polityków, stanowiąc źró. 
dla inspiracji. Wschód od dawna 
znał wpływ kawy, jej podniecające 
działanie na umysł i na zmysły.

Balzac.

.Wypiwszy kilka filiżanek kawy ja
koś się lepiej gwarzy, umysł lepiej 
pracuje, myśli szybciej* biegną i ję
zyk się rozwiązuje. Mędrcy wschod
ni ochrzcili kawiarnie mianem 
„Szkól mądrości".

Kawa pochodzi ze Wschodu. Pra
wdopodobnie z Arabii. Powiadam — 
prawdopodobnie — gdyż niektóre 
źródła wskazują na Abisynię jako 
ojczyznę mokki. Czas wynalezienia 
picia kawy jest bardzo odległy. To 
nie przywilej kultury. Już narody 
niecywilizowane piły kawę i używa
ły innych narkotyków. Widocznie 
poza naturalnymi środkami żywno
ściowymi, potrzebnymi ciału s do u- 
trzymania sił, organizm wymaga 
jeszcze innych składników — pod-

Bontenellc.

niecających. Wszystkie prawie, ludy 
pierwotne używają różnych środ
ków podniecających. Instynkt wska
zał im rośliny, które tych środków 
dostarczyły, t a k  „odkryto" herbatę 
w Chinach, matę w Ameryce połud
niowej, guaranę w Brazylii, kakao

W

w Meksyku, ółzeczki cola i napój z 
nich — w Afryce. I tak też „wyna
leziono" kawę w Arabii. We wszyst
kich'tych roślinach, z sobą, niespo- 
krewnionych, znajdujemy składnik 
chemiczny — kofeinę, która wywie
ra wpływ ożywczy i podniecający 
na-organizm.
•Dla tej prostej przyczyny kawa 

przekroczyła granicę swojej ojczy
zny i triumfalnie zawładnęła świa
tem. Królowała na giełdach i powo
dowała kryzysy. Wzbogacała fortu
ny milionerów i była ważną pozy, 
cją w rozgrywkach kolonialnych.

Ale była też kawa napojem mędr. 
ców i poetów i do dziś zresztą sta
nowi przysmak artystyczny kawiar
ni. .Wiele dzieł i pomysłów rodziło 
się pod aromatycznym tchnieniem 
mokki. Bez kawy nie powstałaby 
zapewne „Komedia ludzka" Balza- 
ca, który życiu swoim wypił pono 
50 tysięcy szklanek wonnego narko
tyku. Kawa wyśmienicie parzona 
była w domu wielkiego twórcy fran
cuskiego, wprost przysłowiowa, ale 
feż Balzac potrafił obiegnąć, cały Pa
ryż w poszukiwaniu odpowiednich 
gatunkowi Zazwyczaj mieszał trzy 
rodzaje kupione u różnych sprze
dawców. A że ci mieszkali nieraz w 
różnych częściach miasta, więc Bal
zac nieraz wystawiał siebie na 
drwiny przyjaciół, którzy nie umieli 
zrozumieć takiej namiętności w do
borze mieszanki kawowej.

Do gorących wielbicieli czarnej 
kawy należał Mickiewicz. Wydając 
„Pana Tadeusza", znał już różne 
kraje, jak: Rosję, Turcję; Niemcy, 
Szwajcarię, Francję i .Wiochy, więc 
smakował po różnych ziemiach „bo
skiego napoju" — a jednak w „Panu 
Tadeuszu" chwali ponad wszystkie 
inne polską czarną kawę. Ściśle mó
wiąc kunszt zaparzana kawy w Pol
sce. Czytamy w księdze II:

„— Takiej kawy jak w Polsce nie ma 
w ładnym kraju.

,W Polsce U) domu porządnym,
z dawnego zwyczaju.

Jest do. robienia kawy osobna ,
niewiasta.

Nazywa się kawiarka; fa sprowadza 
z miasta

Lub z wicin bierze ziarnka
w najlepszym gatunku

1 zna tajne sposoby gotowania
trunku.

Który ma czarnośi węgla,
przejrzystość bursztynu

Zapach mokki i gęstość miodowego .
płunu."

W „boskim napoju" rozsmakował 
się wielki wolnomyśliciel Wolter 
Gdy ktoś w jego obecności nazwał 
kawę trucizną, .Wolter roześmiał się:

,,'iak, musi to być trucizna rzeczy, 
wiście, bardzo powóli zatruwająca, 
gdyż piję ją już przeszło siedem
dziesiąt lal".

Fontenelle jeszcze w setnym roku 
swego życia zachwycał się kawą:- 
„Ogrzewa me serce, jak ukochana 
matka, jak dobry przyjaciel ożywia 
me myśli, jak wierna żona do końca ' 
życia upiększa me dni".

Humorysta angielski, Sydney 
Smith, radzi: „Jeśli chcecie mieć 
lepszy rozum, to pijcie kawę. To jest 
napój intelektualizmu".

Nie tylko poeci zachwycali się ka
wą. Była ona nieodstępną kochanką 
polityków. Talleyrand mawiał, że 
od dobrze przyrządzonej kawy wy
maga, aby była ona: — „Czarna jak 
diabeł, gorąca jak piekło, czysta jak 
anioł,, sionka jak miłość", Napoleon 
zas z y ł  ‘̂ rfanid; że „mocna' kawa i' 
wiele Kawy, to mnie orzeźwia, do
grzewa, daje mi siły i żywą emocję".
. Przez swą namiętność do czarnej 

kawy byłby Napoleon pod Waterloo 
dostał się bezmala do niewoli. A 
miało się tak. Po przegranej bitwie 
chcial się jeszcze koniecznie napić 
kawy, którą mu nawet wśród najgo
rętszych walk parzono na podręcz, 
nej, zawsze za nim wożonej kuchni. 
Uniknął podobno niewoli tylko dla
tego, że jakaś zabłąkana kula wy
trąciła z rąk mameluka podawaną 
już filiżankę. Było to groźne ostrze
żenie, że nieprzyjaciel jest tuż. Wó
wczas, porzucając kawę, generało
wie uprowadzili Napoleona i uchro
nili go przed niewolą.

Wielbicielem kawy był także 
Rousseau, który tak cenił jej aro
mat, że otwierał wszystkie okna i 
drzwi, gdy w pobliżu palono czarne 
ziarna.

Biograf Kanta podaje, że w ostat
nich latach życia jednym z więk
szych utrapień niemieckiego filozo
fa było, jeśli w czasie dyskusji nie 
mógł się doczekać aż mu podadzą 
świeżą kawę, którą ogromnie lubił 
i której pił wiele, choć zapominał 
o niej w ferworze rozmowy.

Kiedy mu zwracano uwagę, że ka
wa wystygła, wówczas mawiał: 
„Wnet przejdę w zaświaty, wówczas 
już kawy pić nie będę i też na nią 
czekać nie będę potrzebował".

Sebastian Bąch skomponował na 
cześć kawy kantatę. Beethoven na
leżał również do wielkich amatorów 
kawy. Najchętniej sam ją sobie ,na 
specjalnej szklanej maszynce przy
rządzał, gdyż nikt mu jej dostatecz
nie dobrze naparzyć nie umiał.

Narkotyk wschodnich mędrców, 
uczonych, polityków i artystów w 
dobie panowania mieszczaństwa po 
wielkiej Rewolucji Francuskiej spo

pularyzował się i stracił charakter 
przywileju wybranych. Początek 
XIX wieku wprowadził kawę do ka
wiarń i domów jako nieodzowny na
pój wszystkich ludzi.

Ale dzieje kawiarni są daleko 
wcześniejsze. Pierwszą pono kawiar
nię w Europie założył w Wiedniu

Polak, Kulczycki, z hufców Sobies
kiego. W zamian za zasługi przy od
pieraniu oblegających miasto Tur
ków, dostał cały zapas kawy, zdoby
tej w namiotach Kara Mustafy. W 
Polsce pierwsza kawiarnia pojawia 
się w Warszawie w 1724 roku. Zało
żył ją Francńz Duval na rogu Krzy
wego Koła i ulicy Gołębiej. Na tym 
nie koniec. Bo kawiarnie wyrastają 
i w latach późniejszych, jak grzyby 
po deszczu. Ale rozkwit życia ka
wiarnianego przypada na czasy Kró
lestwa Kongresowego, kiedy w ka
wiarniach zbierają się artyści i koń. 
spiratorzy polityczni. Słynna staje

się „Honoratka", w której wykuwa 
’ się powstanie listopadowe.

Nazwana tak od imienia jej wła
ścicielki, p. Gymerylowej, „Honorat
ka", mieściła jsię w oficynie starego 
pałacu Zadzikowskicgo przy rogu 
ulic Miodowej i Kapitulnej.

(Dokończenie na str. 12)
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SPOTKANIF. W YALENCE
(Ciąg dalszy ze strony 9).

— Widzi pan... Nić powinienem tego robić. Nie mam 
prawa, bezwzględnie nie mam prawa... Ale zależy mi na 
łyrn, żeby pan miał do mnie zaufanie. Musi pan uwie- 
izyć, że praca, którą panu powierzam, jest potrzebna, 
jest ważna... Nie ma innego sposobu., Powiem panu 
kim jestem... moje nazwisko...

— Pan nazywa się Gćrard — przerwał mi.
— Nie. Moje nazwisko jest inne. Nie wiem, czy

powie panu cokolwiek, ale może uda się panu umiejsco
wić mnie w czasie i w przestrzeni, może łatwiej będzie 
panu uwierzyć mi... •

— Ale ja i tak panu wierzę. Mam zaufanie do pana. 
Przysłano mnie przecież do pana...

— Nie, to nie .wystarcza. Nie tego mi trzeba. Chciał- 
bym, żeby pan miał zaufanie do mnie, nie do tych, którzy 
pana tu przysłali, tylko właśnie <Jo mnie. Bo przecież 
mamy pracować razem. Powjem panu... Nazywam się 
Aragon. Louis Aragon. Jestem pisarzem. Przed wojną 
redagowałem dziennik „ęe Sodr“, w Paryżu, razem 
z moim przyjacielem Jean Richardem Blochem. Może 
moje nazwisko nic panu nie powie.,, Ale kiedyś byłem 
surrealistą... a później zostałem...

Mówiłem bardzo wolno. Doktór milczał. Milczał dłu
go. Widocznie nie ma pojęcia, kim jestem. Milczał. Ni
gdy niczyje milczenie nie ważyło tak na moim życiu jak 
w ' tej chwili. Zrotbiło mi stę wstyd. Przełamałem zasady 
konspiracji —1 niepotrzebnie. Człowiek wmawia sobie, 
że wszyscy go znają. Cóż za błazen ze mniel

Nagle — ożywił się. Oczy blado-niebieskie, gazeta w 
kieszeni... Zaczął mówić. Zaczął mówić wiersze. Wiersze 
o miłości. Umiał na pamięć wiersze o miłości. Znałem 
te wiersze. Czyżbym się mylił?... Mówił wiersze m o je , 
znał je na pamięć. No, właśnie. Nie pomyliłem się. Par
tia została wygrana. Zrobi to, czego od niego zażądam.

(Później, w Mauthausen pewnego dnia także będzie 
mówił wiersze... Nie moje... Wiersze Raętaa... Na rozkaz 
pułkownika, który prawdopodobnie zapragnął ujrzeć na 
dnie otchłani ułamek straconej Francji... „Widziałaś wspa
niałość tej nocy, Phenice?" Noce w Mauthausen nie 
miały splendoru nocy rasynowskich — i jakie oblicze mo
gła mieć w Mauthausen Phenice?)

Ten człowiek zmienił się w ciągu jednej chwili. Zanie
chał rezerwy, pozbył się uprzedniego zalęknienia. Zaczął 
mówić o sobie. O ludziach, których znał i których ja 
znałem. O Paryżu. O tysiącu rzeczy błahych i zasadni
czych. Mówił. Mówiły jego jasne oczy. Wiedziałem, że 
zrobi wszystko, co mu powiem. Mogę mieć zaufanie do 
niego. Chciał, żebym wiedział, że mogę mieć do niego 
zaufafeie. Dobrzej będzie prowadził robotę wśród leka
rzy. Bo trzelba lekarzy zorgantoować. Mamy lekarzy, na
wet sporo. Ale oni nie są naprawdę zorganizowani. 
Wieczne tarapaty z partyzantami. Tylu rannych w du
żych miastach. Nie tylko w dużych miastach, i w małych 
także.

A poza tym — chodzi o przyszłość, o perspektywy. 
Trzeba, ażeby z naszej katastrofy wyłoniła się jakaś moc 
na, trwała organizacja, z widokami, na przyszłość. Zapła
ciliśmy za to drogo. Związek lekarzy. Tak samo, jak 
związki pisarzy, inżynierów, urzędników.

— No, a teraz niech pan mi powie: gdzłe ja będę no
cował?

Walizkę zostawił na dworcu. Przypuszczał, że... Jakże 
był daleki od myśli, że...

Trzeba mu było wyjaśnić. Tu, w parku Valance, mieliś
my się tylko spotkać. Niech wybierze miasto, jakie ze- 
chce, stworzy sobie dom. Jako Gilbert Debrise, literat. 
Sam, be/ niczyjej, pomocy. Nie informując o tym orga
nizacji. Potem musi pojechać do Lyonu. Tam skontaktu- 

- je  się z pewnym lekarzem... Pójdzie do niego w godzi
nach przyjęć. Postara się, żeby był przyjęty ostatni. Po
wie mu: „Mój ulubiony kwiat, to fiołek".

— Nie — zaprotestował —r nie bardzo lubię fiołki.
— Wszystko jedno, wybierze pan inny kwiat...
Roześmiał się. Armeńczyk znikł z pola widzenia. Dzie

ci bawiły się głośno. Jakiś duży ptak podskakiwał na 
trawniku. Spojrzałem na niebo, z pewnym niepokojem. 
Jeżeli, zaęznie padać deszcz, gdzie się ukryjemy?...

— Wio pan... — zaczął.
— Co?
— Wie pan, to nie prawda, że Izera jest po tej stro

nie,., Nigdy w życiuL
Trzeba się było pożegnać.
— Gdzie ja pana znajdę? — spytał.
— Proszę mnie nie szukać. Za pośrednictwem lekarza 

z Lyonu dam panu znać, kiedy mamy się zobaczyć... jak 
robota już ruszy z miejsca. Później skontaktujemy pana 
z moim technikiem, Gaillardem. Pan da mi znać przez 
Gaiiiarda... ale to dopiero ‘ później...

Z WYSTAWY ARTYSTÓW -PLASTYKÓW  
„W ARSZAWA".

* M ARIA H ISZPA Ń SK A  —
K OBIETY  W RAYENSBROCK.

[ Na pożegnanie powiedziałem muf
— Niech pan uważa, żeby nie wpaść.
(Wpadł. Nfe przy robocie. Nie przy naszej robocie. 

Przypadkiem, w czyimś mieszkaniu. W tych przeklętych 
czasach nie należało nikogo odwiedzać. Każdy mógł być 
w mniejszym lub większym stopniu narażony. Przyszło się 
z wizytą — i jakże łatwo było wpaść na złą chwilę — 
to znaczy na moment, kiedy Gestapo lub milicja wsu
wały nos w cudze sprawy.)

— Popełniłeś błąd — powiedział mi mój technik Gail- 
lard. — Nie wolno ci było powiedzieć, kim jesteś na 
prawdę. Regulamin, to regulamin. Co teraz będzie, jak 
on zacznie opowiadać, że pracuje właśnie z tobą?

— On nikomu nie powie, że pracuje ze mną. Da się 
posiekać raczej na drobne kawałki, niż piśnie słówko. 
Nikt go nie będzie pytał, czy pracuje ze mną, czy nie 
pracuje ze mną. Nie będzie miał sposobności do powie
dzenia. A zresztą, gdyby nawet powiedział... Dokąd ich 
to zaprowadzi? Gerardów jest tyle, co psów. Tak, czy 
owak, szukaliby Aragona. Ale przecież ja, pan w szarym 
kapeluszu, który mieszka w małym miasteczku razem 
z żoną... i którego biorą za policjanta, gdyż zbyt wiele 
podróżuje..,

— Możesz gadać co chcesz — przerwał mi Gaillard —s 
ale konspiracja, to konspiracja — i basta.

Miał rację. Konspiracja — to konspiracja.
(Nigdy jednak, ani w Marsylii, ani w Paryżu, ani w 

Mauthausen, ani w Ebensee, wyżej wymieniony Debrise, 
imieniem Gilbert, literat, ani słówkiem nie wspomniał 
o Gerardzie, ani też o nikim innym. Nie powiedział ani 
słowa nawet mojemu przyjacielowi, z którym spotkał 
się w obozie w Campiegne i z którym razem — pewne
go wieczoru dyszącego wyjątkową słodyczą letnią —; 
wylądował w pobliżu Mauthausen, na stromych stokach 
Dunaju..,)

Spotkałem go wiosną roku 1945-go. Tego samego 
człowieka, którego widziałem po raz pierwszy wahające
go się w wyborze schodów, pod pomnikiem Champion-' 
neta, w Valence. Teraz miał w oczach _— zachował 
przez pewien czas w tych oczach bardzo jasnych i bar
dzo niebieskich — spojrzenie obozowe, nieopisanie tra- 
giczny wzrok, jaki mają wszyscy deportowani po pow
rocie s t a m t ą d .

Miał jeszcze coś do powiedzenia — zanim wcieli się 
z powrotem w doktora Gilberta Dreyfusa, lekarza kli
niki uniwersyteckiej w Paryżu. Gilbert Debrise powiedział 
w swej książce „Cmentarze bez grobów" zdanie, które 
przekracza granice rozumienia:

„Duch nie skapitulował przed siłą... Tam w obozie, 
zrozumieliśmy, że człowieka można wiele nauczyć, i że 
nauczyć go trzeba. Jeżeli są dziś jeszcze na świecie 
istoty, które opierają się przeciwko temu, żeby stać się 1 
ludźmf wolnymi, my ich uwolnimy, choćby wbrew ich 
woli."

Z piekła grozy, dla którego brak nazwy, powstali lu
dzie o dobroci — nieubłaganej,.. Powrócili. ci,, .którzy zrozu
mieli, jakim człowiek m o ż e  być i jakim powi-J 
n i e n być- Powrócili, gotowi podjąć długą, nieskoń
czenie długą i zaciekłą pracę, częstokroć inną, niż sobie 
umyślili, wyobrazili, wymarzyli. Dla pracy, którą trze
ba podjąć, potrzebni są tacy, jak Gilbert Debrise. Chociaż 
to nie jest ta sama robota, przy jakiej upieraliśmy się za 
panowania Hitlera, wówczas, gdy w parku miejskim 
w Valance dzieciaki bawiły się koło klombów, jak gdy
by nigdy nic... Ta praca jest kontynuacją roboty trudnej, 
niebezpiecznej, odstręczającej.

Będzie jeszcze wielu Gilbertów Debrise. O trzeba mieć 
do nich zaufanie.

Bez względu na to, czy icH spotkamy w Valence, czy 
gdziekolwiek indziej.

KANN1TVERSTAN
I znowu paru znajomych moich utyskiwało przede 

mną na warunki mieszkaniowe. Myślałem, że te „bolączki" 
należą już do przeszłości — to znaczy w miastach nie
zniszczonych, jak Łódź powiedzmy, bo nie mówię, oczy
wista. o Warszawie czy Gdańsku. Myślałem, że o tych 
bolączkach da się powiedzieć to, co w III części „Dziadów" 
mówi Frejend o odsiadywaniu kozy: „Kto był w kozie, 
ten sekret mieszkania przeniknął. Mieszkać źle czy też 
dobrze — skutek przywyknienia. Pytał raz Litwin — nie 
wiem: diabła czy Pińczuka: dlaczego siedzisz w błocie? 
— Siedzę, bom przywyknął. Tylko przywyknąć, bracie, na 
tern cala sztuka".

Myślałem więc, żeśmy już wszyscy (t.j. ci, co źle 
mieszkamy) nabrali tej sztuki, którą nazwałbym naukowo- 
socjologicznie „akomodacją mieszkaniową". Tymczasem 
tak nie jest. Opowiada mi znajoma śpiewaczka w Łodzi, 
że musi dzielić mieszkanie z pewną rodziną, której świa
topogląd i stosunek do rzeczywistości należałoby okreś
lić słowem, jakiego kiedyś ludzkość będzie się wstydzić — 
mianowicie, jako „szabrowniczy". W domu piekło. Arty
stka i płazy ludzkie. Ariel śród Kalibanów. Gdy ona 
śpiewa, tamci walą butami w drzwi jej pokoju. Ate gdy 
tam odchodzi bimber i gwałt interesów, musi milczeć, 
bo by ją zadziobali. Nie ma bynajmniej żalu do świata, 
że musi z małą córeczką mieszkać w jednym pokoju i nie 
może — jako artystka — otrzymać z Urzędu Likwida
cyjnego pianina, wówczas gdy inni, którzy w pianinie 
■widzą’  lokaię kapitału, miewają ich po dwa i trzy. Ale 
dlaczego Urząd Mieszkaniowy w tak dziwny sposób łą
czy pod jednym dachem przeciwieństwa ludzkie i bierze 
częściej stronę Kalibanów niż Arielów?

Inny znajcyny opowiada mi, że on i jego.kolega biuro
wy są urzędnikami jednego resortu i w tym samym 
stopniu służbowym. A . jednak on mą mieszkanie trzy
pokojowe i rodzinę z siedmiu osób; tamten zaś akurat 
na odwrót: dostał siedmiopokojowe mieszkanie, na trzy 
osoby. Sprawiedliwość wymaga — powiada — żeby mię
dzy nimi nastąpiła wymiana mieszkań albo wymiana ro

dzin. Istotnie. Równe stanowiska, równe pobory, równe 
obowiązki, a więc i równe prawa, bez przywilejów jed
nostkowych. Gdyby tego rodzaju nierówność mieszkanio
wa między dwoma obywatelami na jednakich posadach 
zachodziła przed wojną, powiedziałbym: jeden z nich 
jest oszczędny i zapobiegliwy,' i dzięki tym zaletom do
szedł do wspaniałych apartamentów (mówię, rzecz jas
na, teoretycznie); drugi, mający to samo co tamten upo
sażenie, ale rozrzutnik, karciarz i pijanica — niech się 
gnieździ choćby na poddaszu. Dziś większość naszycli 
mieszkań, to właściwie zdobycz wojenna czyli mienie 
publiczne, społeczne, narodowe. I społeczeństwo powin
no rozdzielać je tak sprawiedliwie, jak matka dzieli cu
kierki między dzieci, żeby żadnego nie skrzywdzić; jak 
PUR na punktach etapowych wydziela zupę repatriantom; 
jak rozdawane były flaczki unrrowskie...

Oto jeszcze przykład: w pewnym domu społecznym 
w Łodzi, w rbbofniczej, proletariackiej, stukominowej Ło
dzi, dozorca tego domu, mający rodzinę z sześciu osób, 
męczy się z nią częściowo w t.zw. portierni, częściowo 
w piwnicy. A mieszkania w tym domu przechodzą ciąg
le z rąk do rąk, bo to ktoś wyjeżdża, ktoś się przenosi. 
I dozorca nie może się doprosić dwóch pokoików, choć 
jest demokratą-proletariuszęm, choć przed dwoma laty, w 
okresie wyzwalania, ocalił ten poniemiecki dom przed 
rabunkiem, gdy mógł się był sam, gdyby chciał, solidnie 
wówczas naszabrować. , ♦

Jaką pociechę rnożna' dąć takim niezadowoleńcom, 
pokrzywdzeńcom i biadaczom. Opowiem im chyba starą 
bajeczkę. 'Ubogi cudzoziemski czeladnik, szukając pracy, 
zawędrował niegdyś do Amsterdamu, miasta bardzo bo
gatego, bo wiodącego handel zamorski z całym światem. 
Biedak dziwił się cudom, których w życiu nie widział. 
Uj'rzał przepiękny pałac: — Proszę łaski jegomościa — 
zagadną! przechodnia — a można, to wiedzieć, jak zwa 
tego dostojnego pana, do którego ten przecudny dom 
należy? — Kannitverstan — Brzmiała krótka odpowiedź, 
bo przechodzień nie rozumiał obcej mowy, a „kannitver- 
stan„ znaczy po holendersku: nie rozumiem. — Ależ to 
bogacz, ten pan Kannitverstan — pomyślał zazdrośnie 
czeladnik: — żebym to ja był taki. — I zobaczył w porcie 
olbrzymi okręt, z którego wyładowywano bezcenne to

wary. —- Czyj to może być okręt? — zapytał — i te nie
zmierzone w nim bogactwa? — Kannitverstan — u- 
słyszał w odpowiedzi. — Ho, ho — pomyślał biedaczy
na: — ano, nie dziwota: łatwo budować pałace temu, 
komu morza takie dostatki na ląd wyrzuca. — I właś
nie przeciął mu drogę pogrzeb tak okazały i magnacki, z 
tak licznym orszakiem i z taką paradą postępujący, że 
cżeladnik nie mógł się powstrzymać, by nie pociągnąć za 
rękaw . przechodnia: — A kogo to, panie, grzebią z ta
kim przepychem? — Kannitverstan ‘— zbył go przecho
dzień znojomym słowem. Czeladnik usta otworzył. Ze 
zaś poczciwy był, łzy mu z oczu trysnęły. — Blednyż ty, 
biedny, KannitvestanieJ — zawołał: — I na cóż, ci przy
szło? Na coż ci się zdało całe twoje bogactwo? To samo 
z niego masz, co i ja kiedyś dostanę: koszulę śmiertel
ną, te cztery deski i tę ciemną mogiłę. — I kiedy mu 
później w życiu ciężko chwilami bywało, stawał mu w 
oczach pan Kannitverstan z Amsterdamu.

Bajeczka bajeczką. Zycie żąda czego innego. Nie me
tafizycznych pocieszeń i ucieczek „w dziedzinę rajskiej 
ułudy", lecz praktycznych rozwiązań. Nie samym du
chem człowiek żyje, ale-i chlebem bożym. .Jeżeli w mic
kiewiczowskiej Odzie ma wyjść „z zamętu świat du
cha", to tylko dlatego, że już stoi’ rrioCno na zrębie 
„świat rzeczy", i na ten świat rzeczy musi miłość zio
nąć ogniem. W jakich to krótkich słowach Pertrand Rus
sel zamknął wieczystą prawdę? „Ludzie muszą znaleźć 
szczęście bez krzywdzenia się nawzajem, i dlatego od 
dziecka należy ich uczyć zasady: .żyj i daj żyć innym". 
Nie jest to łatwe, ale możliwe i wykonalne. Koniecznym 
warunkiem szczęśliwości ludzi — dodaje Russel — jest 
walka z „kapitalizmem". Wszelako — maleńka uwaga. 
I Russel przytacza niezmiernie mądrą — życiowo, psycho
logicznie i praktycznie wypowiedź jakiegoś robotnika: 
„O wiele łatwiej jest mówić socjalistycznie, niż socjali
stycznie pracować; ó wiele wygodniej druzgotać .kapitalizm 
na wiecu, niż go z własnej piersi wyplenić, gdzie ko
rzeń jego tkwi głęboko."

JERZY WYSZOMIRSKI
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Pieśniarz Warszawy
Jubileusz W itolda E lektorow icza

Przed trzydziestu laty zabrzmiała po 
raz pierwszy w Warszawie jego piosen
ka. Były to czasy pierwszej wojny 
światowej, czasy Rady Regencyjnej i 
gen. Besselera. Warszawa z pogardą pa 
trzyia w oczy niemieckim „opiekunom' 
i tęskniła do wolności. Na swój war 
szawski sposób,., z- piosenką na ustach

I wtedy właśnie zaczął śpiewać Elek 
torowicz, który od razu zwrócił na sie 
bie uwagę swoistą interpretacją, bo by 
pierwszym śpiewakiem akompaniują 
cym sam sobie.

Wkrótce też okazało się, że jest rów 
nież uzdolnionym kompozytorem. D 
tekstów pisa! czarującą lekką miłą dl; 
ucha Warszawianek i Warszawiaków 
muzyczkę — melodie pełne uroku. Totei 
szybko staje się rzeczywistym ulubień 
cem Warszawy. Lata międzywojenne są 
okresem jego nieprzemijającego powo
dzenia. Elektorowicz uwodzi kawiarnia
ną publiczność Warszawy, ale uwodzi 
w sposób czarujący i szlachetny.

Elektorowicz jest poetą estrady, scen- 
ki, kabaretu literackiego. Jest wybred
ny w doborze tekstów. Ale za to dobry 
literacko tekst uskrzydla uroczymi me
lodiami. Niemało też przyczynił się do 
podtrzymania najlepszych tradycji pio
senki warszawskiej. Był jej wytrwałym, 
bezkompromisowym rycerzem. Elekto- 
rowicż to zabłąkany w nasze czasy tru
badur, dla którego pieśń stanowi treść 
i sens życia. Warszawa zaWsze kochała 
poetów i trubadurów i dlatego kochała 
i nadal kocha... Witolda Elektorowicza, 
który w noc okupacji, na konspiracyj
nych koncertach krzepił ją swoją pio
senką. I który nadal śpiewa, nadal do
bierając najlepsze teksty, by dawać im 
oprawę z ujmujących- melodii.
Toteż jubileusz W. Elektorowicza jest 
dla Warszawy nie tylko wydarzeniem 
artystycznym. Jest również okazją do 
udowodnienia panu Witoldowi, że po
wojenna Warszawa tak samo ceni Go 
i kocha jak i Warszawa minionych dni.

(1. r.).

C z a r n a  j a
(ciąg dalszy ze strony 10)

dził tu Mochnacki na czele burzli
wych patriotów. Opis „Honoratki" 
odnajdujemy w starych księgach. 
„W początkach — pisze naoczny 
świadek — była to tylko kawy fili
żanka, ponczyku szklanka i cicha 
gawędka w ukryciu, lecz później na 
zebraniach tych zaczęto czytać i de
klamować wierszyki patriotyczne, 
śpiewać piosenki narodowe i przy 
tej sposobności wszczynano głośne 
rozmowy polityczne i różne wieści 
w obieg puszczano... Stół na środek 
wysunięty stawał się mównicą. 
Pchali się do niego i darli wśród 
sciągań, spychań i kułaków liczni 
ochotnicy. Z początku były mowy 
skroinńe i niewinne... Następnie za
częto krytykować Rząd i Dyktatora 
Ostre nagany leciały ź trybuny sto. 
łowej, a choć wszystko miało cechę 
szynkownianą i wiecha była najwla. .

List otwarty do

Pani Mirol

Oglądałam panią wczoraj — , 
mniejsza o to, kiedy było to „wczo
raj", list przecież sie drukuje w ty
godniku w ..Żołnierzu królowej 
Madagaskaru" i świetnie się bawi
łam. Doskonały to był pomysł, że 
powierzono Tuwimowi dyrekcję no. 
wego teatru. Julian Tuwim, to nie 
tylko poeta, to zbieracz, szperacz, to 
człowiek z wielkim doświadczeniem 
teatralnym i taktem artystycznym— 
a jakkolwiek by się pogardzało taką 
skromną zaletą, nigdy jej zawicle — 
i odraza można było przypuścić, że 
teatr, przez niego prowadzony, sta. 
nie doskonale.

Salę odnowiono bardzo efektow
nie i pomysłowo — nie mogłam się 
wprawdzie dowiedzieć bd Rafałów.' 
szczaka, którego spotkałam na przed 
stawieniu, kto tak zmyślnie popisał 
te cynamonowe fale na suficie, ale 
bardzo mi się to podobało. Dekora
cje Butryma pierwszorzędne, dosko. 
nala, prawdziwie twórcza reżyseria 
Warneckiego, świetna charakteryza. 
cja nie wiem co prawda, czyjego 
pędzla czy palca, no i wy, artyści.

Myślę,' żę i Pani dobrze się czuła 
wśród kolegów, którzy tyle potrafili

k  d i a b e ł . . .
ściwszym tych zebrań godłem, jed, 
nakże usiłowania bez skutku nie po. 
zostały". W „Honoratce" wykluwa! 
się spisek listopadowy, stąd też wy
szła rebelia pod hasłem „Precz z 
Chłopickim, niech żyje dyktator Le
lewel. W „Honoratce" 15-go sierpnia 
1831 roku rozległo się hasło: „Do 
zamku, do zamku, szubienica dla 
zdrajców"! Za sprawą wielu spisko
wych zaczęły się w Warszawie roz
ruchy. , Powieszono szpiegów ludu 
obwinionych o zdradę.

Po zamknięciu „Honoratki" trądy., 
cje. rewolucyjne przejmuje kawiar
nia „Ciotki" na Podwalu w okresie 
prźedśtycżniowym. I ona ulega re
presjom, jak wszystkie miejsca 
schadzek po 63 roku.

Dopiero schyłek XIX wieku przy, 
nosi ponowny rozkwit kawiarń war. 
szawskich, alę już stojących pod 
znakiem sporów estetycznych i lek 
kiej piosenki.

Grzegorz Tiinoii

i chcieli z siebie dać, którzy zdobyli 
się na taki wysiłek artystyczny, dali 
igle groteskowego gestu, humoru i 
pomysłowości w opracowaniu roli. 
Nieodparcie ponury i śmieszny 
Sempoliński jako nieśmiertelny Ma. 

Turkiewicz przypominał nam - -  bo i 
nani na pewno — tylu znajomych, 
'ylu odpalonych a natrętnych wiel
bicieli, że ogromny wkład naszej 
lodświadomóści w jego rolę przyda- 
ual mu wdzięku, Świetnie się ruszał 

i, pięknie śpiewał w wielu rolach 
Olsza, w wielu rplach doskonale ga. 
lal i wyglądał Mrozieński, panna 
Sabina Runowiećka była śliczna, a 
Nazio bardzo pomysłowo „męszył 
ijsa) wyposażony w tym celu roz. 
licznymi zaletami przez panią Gra. 
bińską. Mama, ciocia, stryjcio, sio
strzeniec, jednym słowem cały ko
mediowy „liers etat" nie dorówny
wał oczywiście temu, co w tym wy
padku zdziałałaby rodzina hrabiów 
Rozdziwilłów, ale był niesłychanie 
zabawny, stylowy i doskonale ubra. 
ny-

Więc, pani Miro, bawiłam się do. 
skonale tym, co zrobił Teatr Domu 
Żołnierza, Tuwim i państwo wszys
cy, Ale to, że zobaczyłam znów na 
scenie panią, to była zupełnie inna 
historia. Przypomniałam sobie, jak 
pani grała tę samą Kamillę przed 
wojną, pamiętałam nawet pani nie. 
bieską suknię i niebieskie pończo. 
chy. Tęraz suknia była żółta, wesel, 
sza. a pafii śmiała się i była zupeł
nie tak samo wesoła, jak wtedy. Ale 
ja przypomniałam sobie wieczór.
■ kiedyśmy się poznały — pamięta 
pani? Owe drugie piętro nad łaźnią 
na Krakowskim,Przedmieściu, por
tret pani domu, robiony przez W y. 
spiańskiego .pokój z ciemnym obi. 
ciem, drugi pokój z lampą na forte, 
pianie, niezliczona ilość ciasteczek 
własnego pieczenia. No i my wszys
cy, pani. Julian Tuwim, Antoni Sło
nimski, Wanda Telakowska, Irena 
Krzywicka, okazyjnie jakiś gość z 
Francji czy innej zagranicy. Wiórki, 
czwartki? Nie, tego już nie pamię
tam.

ta k , to było u Boy‘ów. Boy mówił 
zawsze niewiele, jeszcze teraz przy, 
póminam sobie intonację jego głosu 
w tym zwięzłym „ejże?", którym 
odpowiadał na zawile często i dłu
gie przemówienia gości, pani Zosia 
Żeleńska uśmiechała się, mówiła 
niewiele i cicho fale tych dwoje ci
chych, małomównych ludzi umiało 
wszystkich skupić, wszystkich poru
szyć, wszystkich skłonić do mówię, 
nia. rozgrzać, ożywić, dać im błysz. 
czeć. I tam właśnie mówiło się o pa. 
ni: la Mira, utalentowana, inteligent, 
na, dowcipna — jednym słowem sa
me superlatywy. ,

Śpiewała pani w teatrze warszaw, 
skiego krakowiaczka Barlelsa., „Mó. 
wią, że na lewym brzegu nie ma już 
Warszawy..." Istotnie, nie ma. Tylu 
rzeczy, tylu ludzi nie ma i zapom. 
nieć ich, i odżałować ich niepodob
na. I dlatego to piękne, wesołe 
przedstawienie „Żołnierza królowej 
Madagaskaru" było też dla nas, któ
rzy pamiętaliśmy tamto — zapra. 
wionę melancholią.

Tym serdeczniej, droga pani Miro 
witamy dziś panią na scenie.

* WANDA MELCER

dały się nam we znaki. Zmieszały po
rządek normalnego życia gospodarczego 
kraju, rozstroiły komunikację. Odbiły 
się również na toku pracy w szkołach, 
przede wszystkim powszechnych i głów
nie po wsiach, gdzie trudno było dzie
ciom w siarczysty mróz, poprzez zaspy 
brnąć do Szkół, nieraz odległych. Ale 
dlaczego ,w Opolu, na Śląsku, szkoły są 
nieczynne od początku ferii Bożego 
Narodzenia, czyli-przesżło dwa miesią
ce? Oto z powodu braku węgla. Nie ma 
czym szkół opalać. W Opolu nie ma dla 
szkól węgła, z którego do najbliższej 
kopalni ręką podać. Dwa miesiące 
przerwy w nauce szkół polskich na Ślą
sku, to grzech nie do darowania wobec 
kultury polskiej na tamtych ziemiach.

•

JERZY SZANIAWSKI został w roku 
bieżącym laureatem nagrody literackiej 
m. Krakowa. O jury krakowskim, i w 
ogóle o naszych powojennych jury ar
tystycznych, możnaby powiedzieć to, co 
powiedział Fryderyk II o rozgardiaszu 
umysłowym i braku taktu Józefa II: 
robi on zawsze naprzód drugi krok, a 
potem dopiero pierwszy. Tak i Kraków: 
naprzód nagradza Otwinowskiego i An
drzejewskiego, potem przypomina so
bie, że żyje w Krakowie Staff czy Sza
niawski. Powinno być naodwrót: Staff, 
Szaniawski, Morstin... dopiero potem 
Andrzejewski czy Otwinowski, którym 
się wprawdzie wyróżnienie należy, mu
si być jednak zachowana jakaś kultu
ralna i moralna hierarchia wielkości, za
sług, pracy, znaczenia i wpływu, jaki 
dany pisarz wywarł i na społeczeństwo 
w ciągu długich lat swej działalności, 
i na tych młodszych literatów, którzy 
przed nim właśnie otrzymują nagrody. 
Ale, jak mówi przysłowie: lepiej późno 
niż nigdy. Dobrze więc, że Szaniawski 
został odznaczony i to w momencie, gdy 
jego nowa sztuka — „Dwa teatry", «ty- 
stawiana jednocześnie w kilku miastach 
polskich, świadczy o niesłabnącym tęt
nie jego wielkiego talentu dramaturga, 
jednego z największych, jakie literatura 
polska wydała w ostatnim ćwierćwie
czu.

DOŚĆ ORYGINALNA dyskusja toczy 
się w „Kuźnicy" dokoła Ministerstwa 
Kultury i Sztuki. Oryginalna —- dlatego, 
ze — jakby się wydawało — dotychczas 
panowała doskonała harmonia w poglą
dach na zagadnienia „kulturowe" po
między redaktorem „Kuźnicy" p. Stefa
nem Żółkiewskim a wiceministrem Kul
tury Leonem Kruczkowskim,' który w 
obronie swego Ministerstwa zabiera 
głos na łamach „Kuźnicy". Wzmianko
wana harmonia wystąpiła nie tak daw
no, bo z końcem roku ubiegłego, na Zje- 
ździe Literatów w Łodzi, kiedy to ideo
we i programowe przemówienia oby
dwu dzisiejszych przeciwników „pokry
wały się" całkowicie. Dziś redaktor 
żółkiewski (quantum mutatus ab illo!) 
zarzuca Ministerstwu absenteizm kultu
ralny a .Kruczkowski z przykrością 
stwierdza, że uczestnicy dyskusji w 
„Kuźnicy" posuwają się do „demago
gii". Jaki będzie dalszy przebieg roz
praw, zobaczymy. A może, jak powiada 
Kryłow: „łarczik prosto.otkrywajetsja"? 
„Kuźnica ‘ dowodzi, że Ministerstwo na 
-leży „usprawnić" „zmienić jego struk
turę organizacyjną" odświeżyć.

•
SPÓŁDZIELNIA Wydawnicza „Wiedza" 

zapowiada w roku bieżącym dużo wzno
wień z literatur europejskich: Baizaca, 
Boccaccia, Cervaniesa, Dickensa, Dosto
jewskiego, Flauberta, Kiplinga, ,Roilanda, 
Lwa Tołstoja, Zolę i wielu innyćh. Z 
jednej strony jest to zapowiedź bardzo 
przyjemna i pocieszająca; ale z drugiej 
— czy nie miało racji „Odrodzenie", do
wodząc, że powojenni pisarze nasi wy
czerpali się już w ciągu pierwszych 
dwóch lat odzyskanej niepodległości i 
trzeba będzie przystąpić, do przedrukowi 
tłumaczeń?

ST. LATKA
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M a r i a n  W e r a l s k i

P L A N  T R Z Y L E T N I
W SEKTORZE SPÓŁDZIELCZYM (II)Jakimi drogami dąży plan trzyletni 

do tych wszystkich celów, a w pierw
szym rządzie do zwiększenia dochodu 
społecznego? Przez stały planowy rozj 
wój produkcji przemysłowej, rolnej i 
usługowej i to jest sedno planu trzy
letniego. do tego pianowego rozwoju 
produkcji dostosowane są rozmiary in
westycji, plan importu i eksportu, plan 
finansowy itd.

KRZYWE WZROSTU
r p n z K M M h a tre o , —

PRODUKCJI (Rys. 4)
•  • • R O h N E D ,■ = = = = . U S A U 6

■■

Jak wiadomo, jednak obecny model 
gospodarczy Polski składa się z trzech 
sektorów: państwowego, spółdzielczego 
i prywatnego. W każdym z tych trzącii 
sektorów dokonywane są inwestycje, 
następują zmiany w zatrudnieniu itd. 
Wskutek tego trzyletni plan gospodar
czy musi obejmować wszystkie trzy sek
tory naszego życia i. my,si być. uzupel-. 
niony. planami szczegójp^-mi- dla,kazcte- , 
go sektora. Siłą rzeczy najbardziej 
szczegółowym musi być plan sektora 
państwowego, najmniej szczegółowy 
plan sektora prywatnego jako najbar
dziej uchwytnego. Plan sektora spół
dzielczego opierać się musi na ogól
nych wytyczhych Narodowego Planu 
Gospodarczego, jednak w ramach au
tonomii posiadanej przez ruch spółdziel
czy może on posiadać duży stosunko
wo stopień swobody.

Planowanie na ódcinku spółdzielczym 
nie jest rzeczą nową. Spółdzielczość, z 
zasady swej pracując na zorganizowa
nym rynku potrzeb, pracować musiała 
w oparciu o plany. Plany te jednak ni
gdy nie były z konieczności szczegóło
we, gdyż działalność planowa odcinka 
spółdzielczego zależała w dużej mierze 
od całokształtu bezplanowej kapitali
stycznej gospodarki, której wahań ko
niunkturalnych planiści spółdzielczy nie 
byli w stanie przewidzieć. Z drugiej 
strony plany te nigdy nie obejmowały 
w Polsce całego odcinka spółdzielczego 
wobec przedwojennego rozbicia ruchu 
spółdzielczego i braku czynnika koordy
nacyjnego. Nic też dziwnego, że plany 
te były wykonywane z różnym powo
dzeniem. Warto jest tu przypomnieć 
rozwój spółdzielczości spożywców, 
który miał charakter raczej orga

nizacyjno - strukturalny, a w mniejszej 
mierze charakter gospodarczy, którego 
wykonanie przerwane przez wojnę za
rysowywało się pomyślnie .Warto rów
nież wspomnieć próby przedwojenne 
„Społem" dostosowania swych umów 
krajowych i zagraniczych, oraz-swej pro
dukcji do potrzeb zorganizowanego 
spółdzielczego rynku.

Obetńiy plan spółdzielczy tym się mu
si różnić od dawnych, że musi być po
wiązany z ogólnym Narodowym Planem 
Gospodarczym i musi obejmować cały 
ruch spółdzielczy.

Plan spółdzielczy musi być powiąza
ny ź Planem Narodowym. Narodowy 
Plan gospodarczy w tezie XXI tak pre
cyzuje rolę sektora spółdzielczego w ca
łokształcie gospodarki narodowej:

a) ępóldzielczość odgrywa decydują
cą rolę w gałęziach przemysłu prze 
kazanych jej ustawą z dnia 3.1. 
1946 r. c przejęciu na własność

państwa podstawowych gaięzi go
spodarki narodowej.

b) Na wsi spółdzielczość spełni zada
nie przypadające jej w zakresie 
produkcji i przetwórstwa w zwią
zku z wykonaniem reformy rolnej

oraz stanie się dominującym apa
ratem wymiany między wsią a 
miastem w poszczególnych dzia
łach zbytu i zaopatrzenia gospo
darstw rolnych. Dysponować ona 
będzie na koniec 1949 r. zwiększo
ną siecią punktów handlowych na

cł - e™—----  r w '19-------
rolę interwencyjną w zaopatrzono 
ludności miejskiej w artykuły 
pierwszej potrzeby, oraz w zaopa
trzeniu i zbycie warsztatów rze
mieślniczych, chałupniczych i w 
organizacji pracy najemnej (spół
dzielnie pracy) oraz w budownic
twie.

W okresie realizacji Planu spółdziel
czość w mieście podwoi ilość detalicz
nych punktów sprzedaży oraz zwiększy 
na jednostkę sieć.

KRZYWE WZROSTU PRODUKCJI 
SPÓŁDZIELCZEJ (Rys. 5 )

d) Udział spółdzielczości w obrocie 
zagranicznym odpowiadać będzie jej 
znaczeniu i zakresowi działania w we
wnętrznej gospodarce kraju.

To są wytyczne dla opracowania spół
dzielczego plamą trzyletniego.

Plan spółdzielczy, jak wspomniano, 
musi obejmować cały sektor spółdziel
czy. To znaczy, że plan powinien obej
mować zarówno działalność central

spółdzielczych, jak i spółdzielni. W jaki 
sposób może być taki plan zestawiony: 
Plan musi się opierać (w ogólnych ra
mach Planu Narodowego) z jednej stro
ny na potrzebach zorganizowanych spół
dzielczo mas ludności, z drugiej strony 
na możliwościach, jakimi rozporządza 
sektor spółdzielczy, przy szczególnym 
uwzględnieniu tendencji rozwojowych 
ruchu spółdzielczego.

Punktem wyjścia planu gospodarcze
go sektora spółdzielczego podobnie jak 
ogólnego Planu Narodowego musi być 
spółdzielcza produkcja przemysłowa, 
rolna i usługowa, a w związku z tym 
musi być dokładnie ustalony plan ihwe.- 
stycji, zatrudnienia, zapotrzebowania 
materiałowego, plan finansowy itd.

Trzyletni plan produkcji przemysło
wej sektora spółdzielczego przewiduje

9tSKOŃCZYŁ SIE OKRES CUDÓW NA PUSTYNI"
O dpraw a delegatów  Z arządu  „Społem "

„Skończy! się okres cudów na pusty
ni". Tymi słowy rozpoczął swój referat 
Kierownik Biura Prezydialnego i Pełno
mocnik Związku „Społem" — Adam Ra
packi, na odprawie delegatów Zarządu 
„Społem", którzy zjechali się w dniach 
17 i 18 lutego 1947 r. z całej Polski do 
Warszawy. Co miały oznaczać te słowa 
i jaki był cel odprawy?

> W tak obrazowym porównaniu chciał 
referent przedstawić różnicę między u- 
biegłym okresem działalności „Społem",
. A padcjjoązącyip.
wiedzeniu powyższym b.vłÓ’Wo6hó-'£>r 
sady. Okres ubiegły nie był okresem 
„cudów", lecz okresem wytężonej pra
cy ruchu spółdzielczego, tym niemniej 
jednak, jak to prelegent następnie wy- 
jaśnił, okres ubiegły w porównaniu ż 
okresem nadchodzącym określić należy 
raczej jako okres łatwiejszy. Inwestycje 
ubiegłego okresu bardzo często przy bar 
dzo niewielkim nakładzie środków da
wały nieproporcjonalne ilościowo wy
niki.

Bardzo często w fabryce zakupienie 
jakiegoś pasa lub naprawa jednej ma
szyny umożliwiała puszczenie w ruch 
całego zakładu produkcyjnego; drobny 
remont dachu oddawał do dyspozycji 
cały magazyn. Okres tych inwestycji 
raczej się już skończył i dla składowa
nia towarów nowy magazyn musi być 
budowany od fundamentów. Również

OKRUCHY W SPO M N IE Ń
(D okończenie ze. słr. 8)

się, a jak Prystor powiedział, 
wszystkie wróble o tym na dachu 
opowiadają, Ziukowie się rozstają, 
Ziuk porzuca p. Marię dla tow. Oli.

Nasze stosunki z Ziukiem zupeł
nie się zerwały. Dopiero po wybu
chu wojny zameldowałem się u Ziu- 
ka. Objął mnie i powiedział: „Teraz 
wszyscy mi jesteście potrzebni".

Z p. Marią spotkałem się potem 
tylko raz jeden po paru latach. By
łem wtedy już w polskim wojsku i 
jako zastępca szefa sanitarnego w 
Łodzi bawiłem przez parę dni na 
inspekcji w szpitalu w Ciechocinku. 
I tameśmy się spotkali, o starych 
urazach nie pamiętaliśmy, dużo ra

wzrost produkcji spółdzielczej w ra
mach tych gałęzi przemysłowych, które 
obecnie w ręku spółdzielczości się znaj, 
dują, jak to podaje poniższa tabelka w 
milionach złotych, według równowartoś
ci z 1937 r.

Produkcja Zw.
, Społem ’
Produkcja innych 
central spółdz. i 
spółdz. terenów. 

R a z e m

1947 r. 1948 r. 1949 r.

308 477 586

340 447 536

648 924 1122

Najlepiej uwidoczni to wykres Nr 5.

(Dokończenie w Nr 10)

okres „łatwości" kredytowej należy u- 
ważać za skończony. Stoi przed nami 
okres, gdy każda złotówka musi być do
kładnie przed jej wydaniem obejrzana 
i obliczona. Ńadszedł czas, w którym 
należy dokładnie zanalizować sytuację 
oraz wyniki dotychczasowej pracy. Nad) .1, 
szedł czas zastanowienia się nad racjo, 
nalizacją pracy. -.i

Najważniejsze różnice między okre- j 
sem ubiegłym a przyszłym wynikają z 
konieczności przestawienia się „Społem" 
i ruchu spółdzielczego z gospodarki re- 
glamó^towąhej, najgóspodaikg^wolno. 
rynkową, opartą jednak o zorganizowa
ny rynek spółdzielczy, w ramach 3-let- 
niego planu. W związku z^tym i odpra
wa delegatów wojewódzkich „Społem",' - 
na której wygłoszony był tak wnikliwy 3 
referat A. Rapackiego miała jako temat 
obrad zagadnienia oszczędności w go
spodarce, rewizji marż, rozbudowy sieci ’ 
spółdzielczej wobec konieczności zor- '' 
ganizowania planowego rynku zbytu i . 
i wszelkich innych zagadnień, związa
nych z trudnościami przestawienia pra- 
cy gospodarczej. Dobrze się stało, na- • ' 
szym zdaniem, że „Społem" i .ruch spół- ' " 
dzielczy myśli już i przepracowuje za
gadnienia związane z nadchodzącym o- 
kresem i że zdaje sobie sprawę z rzeczy
wistych trudności, stojących przed ru. J  
chem spółdzielczym oraz, że ma wolę i 
środki dla pokonania tych trudności.

W.

zem spacerowaliśmy. Bardzo serdecz 
nie rozpytywała mnie o moje osobi
ste sprawy. Dobra to i mądra była 
kobieta, ale w stosunku do p. Oli nie 
wystarczyło jej hartu.do załatwienia 
tej sprawy bez zarzutu. Sam na wła
sne oczy nie mogłem nic w tym cza
sie widzieć, bo przecie stosunki by
ły zerwane, ale z opowiadań Helld 
Cz. (potem Pr.) wiem, że było tam 
dużo... powiedzmy, nietaktów, przej
mowanie listów itd. Bardzo mi było 
przykro, gdy mi o tym opowiadano, 
bo miałem szczery sentyment i du- 
żo, szacunku dla biednej p. Marii.

Dr M arcin W oyczyński
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(rys. Kazimierz Grus)

J a n u s a  O r t r n n g i

C U D O W N Y  SPEC YFIK

To je s t m oja ciocia M ania, 
K iedy z łóżka w sfaje z ra n a  .

N a je j w idok ko t ucieka,
D rży kanarek , p iesek szczeka.

Potem  ciocia bierze lustro , 
JJacykuje się na bóstwo.

I  m nie j w ięcej po godzinie 
P iękna  je s t jak  gw iazda w  kinie

Już od dłuższego czasu 
czułem się kiepsko. Lama. 

' nie w kościach, kaszel, ból zę 
bóu> i bezsenność dokucza
ły mi naprzemian, lub jedno
cześnic.

Ale doktorów unikałem. 
, Wiadomo, mało kto jest za.

kochany w medycynie.
Opieszałość mą przełamał 

dopiero nieznośny ból żo. 
i łądka, który wystąpił po zje 
i dzeniu w dzień bezmięsny
, tzw. pierożków z drobiu.

Powiedzonko, że i między 
drobiem trafiają się świnie, 
uważam odtąd za aksjomat. 
W  moich pierożkach musia- 

{ ly być nawet bardzo stare 
świnie, które niejeden ta
lerz zwiedziły.

Krótko mówiąc, musialem 
iść do lekarza.

Byłem zdecydowany skoń. 
czyć przy okazji z wszystki. 
mi niedomaganiami organiz 
mu, jako to; z kaszlem, gry 
pą i bezsennością.

Lekarz badał długo i jesz
cze dłużej wypisywał recep 
ty. Potem objaśniał, co przed 
jedzeniem, co po jedzeniu, 
co zamiast.

Zachęcony tą sumtennoś. 
cią, pokazałem mu także swo 
je zęby.

— Nic jest to moja specjał 
ność — rzeki — ale bez wąt. 
pienia dwa trzeba wyrwaćt 
I to jak najprędzej. Bólu na 
je się pan sporo, bo trzeba 
będzie rwać na żywca, ale...

N a ulicy zachw yt budzi, 
T ylko w ujek  się ń ie łudzi.

To nasuw a nam  przestrogę; 
G dy urośniesz, dziecię drogie, 
P rzed  w yborem  połowicy 
K aź je j um yć się w m iednicy.

K RO t, i chłop

Henryk IV (1539 — 1610), bę
dąc pewnego razu na polowa
niu, oddalił się znacznie od 
swojej świty. Wracając, spotk- 
na drodze chłopa, który siedzi 
pod drzewem.

— Co tu robisz? — zapytał g
— Król poluje w tych stro 

nach —. odpowiedział chłop - 
i ma tędy przejeżdżać. Chcę gr 
zobaczyć.

— Siadaj ze mną na konia — 
rzekł król,-który jechał konno — 
a zawiozę cię tam, gdzie, bę

dziesz mógł zobaczyć króla.
W drodze chłop zapytał:
— W jaki sposób będę mógł 

poznać króla.
— Bardzo łatwo. W otoczeniu 

króla wszyscy zdejmują kapelu

— Czemu na żywca? — 
jęknąłem.

— Znieczulających zastrzy 
ków brak — wyjaśnił uprzej 
mie.

—■ Panie doktorze! — pro
siłem. — Niech pan mi I te 
zastrzyki zapisze! Może gdzieś 
znajdę...

Zapisał. ,
Z  całą furą recept posze

dłem do najbliższej apteki. 
Wygolony magister przej
rzał wszystkie uważnie, po 
czym rzeki krótko:

— Nie ma.
— Którego nie ma? Tu, 

zdaje się, miało być pięć, 
czy sześć lekarstw...

W zruszył ramionami.
— Żadnego nie ma. Z le

karstwami’, panie., krucho. .
Poszedłem do drugiej ap. 

teki — to samo.
Na koniec przypomniałem 

sobie, że mam znajomego ap 
tekarza. Szkolny kolega, po 
prostu. Ten mi na pewno 
sprzeda.

Niestety, kolega też nie 
miał. Drapał się w głowę, 
wzdychał, wreszcie spośród 
recept wybiągnął dwie.

— Zamiast tego lekarstwa 
na kaszel, mógłbym ci dać 
paracodinę, ale...

— Daj, przyjacielu, daj!
— Ale — dokończył — ona 

fałszywa.

Anegdoty historyczne

sze. Zwróć uwagę na tego, kto 
pozostanie w kapeluszu. To bę
dzie król.

Gdy król'nadjechał ze swym 
towarzyszem, świta odsłoniła 
głowy

— Cóż? — zapytał Henryk 
chłopa: — Wiesz już, który jest 
król?

— Tó dziwne — odpowiedżiał 
chłop: — albo wy albo ja.

S.

— Fałszywa? To po co trzy 
masz?

— Bo innej na razie nie 
mam. Zamiast tych prósz, 
ków od przeziębienia, mam 
cibasol...

— Też fałszywy?
— Też,..
Spojrzałem bezradnie.
— Więc nie ma już ratun 

ku? Ani na moją grypę, ani 
na bezsenność, ani na ka
szel, ani na zęby, ani na żo. 
łądek?

—■ Jest ratunek — rzeki 
przyjaciel. — Można jeszcze 
dostać pewien specyfik, któ.. 
ry pomaga na te wszystkie 
choroby.

— Na wszystkie? I na Fez 
senność?

— I na bezsenność.
I nrcęfrgpę?
I na gfypb-

— I na żołądek?
— I na żołądek.
— I zęby znieczula?
— Znieczulą. Przynajmniej

wiele ósób tak twierdzi.
Rzuciłem mu się na szyję. 
— Przyjacielu! Sprzedaj!
— Możesz to dostać i gdzie

indziej. Ale, ponieważ akurat 
mam, mogę ci odstąpić.

— Dziękuję! Dziękuję bar. 
dzo! Ile płacę?

— 165 złotych. Cena urzę. 
dowa. ,

Zapłaciłem, a* on wręczył 
mi — półlitrową butelkę z 
niebieską kartką.

Przygody Zagłoby
Próba siły

(rys. Je rzy  Z aruba)

— P an ie  Zet, zrobiem  jeszcze 
jednego litra ?

— D aj pokój w aść, bo się po<J 
stół zw alę. jPrzedni to  byl tr u 
nek  ale za m oich czasów n a j
tęższy opój n ie  zdzierżyłby wy
pić tyle, co dziś w aćpanow ie p i- 
jacie.

— Jak ieś  słabosilne face ty  w 
pańsk ich  czasach żyły.

— K łam stw o! M yśmy podko
wy w  ręk u  łam ali, czego w aść 
z pew nością n ie  dokażesz!

— A no, zobaczem . Z araz po- 
ślę ch łopaka po dw ie podkow y,

— No i co, pan ie  Zet? J a  sw o
ją  złam ałem , a  p ańska  an i 
drgnie.

— Jak em  Zagłoba, to  n ie  do 
w iary! W łeb sobie chyba pa l
nę ze w stydu!

— Jasiu , przy., p r z y ^ t  . ,u ,'n ie  
gn iew aj się... J a  z tym i podko
w am i le tk i k a n t uskuteczniłem ...

— Może to  być?

— A  tak. Uważasz, m oja by ła  
kupiona w zw yczajnym  sklepie, 
a tw oja w  spółdzielni... Lepszy 
tow ar dlatego złam ać nie m o
głeś...

— Niech m nie psi zjedzą, żem 
się nie domyślił!

i



D O B R EJ G O S P O D Y N I
Post — co by tu zrobić na obiad, żeby 

wszystkim dogodzić?
Spróbujmy zrobić

, BARSZCZ POSTNY
Kra jemy w paski buraki, marchew, 

pietruszkę i seler — dusimy na patelni 
w oleju. Gdy włoszczyzna trochę zmięk
nie, wkładamy do rondla, zalewamy wo
dą i stawiamy na ogniu. Osobno gotuje
my parę grzybków, następnie wywar 
wraz z drobno pokrajanymi grzybami 
dodajemy do gotującego się barszczu. 
Godzinę przed podaniem barszczu 
wkładamy pół kg kapusty słodkiej po- 
szatkowanej, kilka kartofli i solimy. Za
prawiony barszcz pomidorami. Sok po
midorowy z puszek UNRRA. doskopale 
nadaje się do tego celu. Barszcz taki 
możemy ugotować w większej ilości 
smakuje on doskonale odgrzany następ
nego dnia.

K RO K IETY  Z RYB
Resztki gotowanej lub smażonej ryby 

— może być dorsz — oczyszcza się z ości 
i sieka drobno. Następnie miesza się z 
gotowanymi, przepuszczonymi przez si
to, gorącymi ziemniakami, których musi 
być tyle, ile masy rybnej. Zasmażamy 
ńa maśle cebulkę, dodajemy trochę soli, 
papryki oraz kilka jaj. O ile masa jest 
trochę za rzadka, dodajemy łyżkę tar
tej bulki. Z tej masy robimy małe kul
ki, posypujemy bułką i smażymy w 
tłuszczu, tak, by w nim pływały.

Uporządkowanie rynka 
cukrowego

Skuteczna akcja interwencyjna 
>Społem<

Okres ostatnich trzech miesięcy był 
przykładem ciekawego zjawiska na ryn- 
ku cukrowym. Przy niezmienionej cenie 
detalicznej po zakończeniu kampanii 
1946 •— 1947 pojawia się przejściowo na 
rynku duża ilość cukru, na skutek rzu
cenia na ten rynek tzw. cukru planta
torskiego. Było to oczywiście zjawi
skiem chwilowym, jednakże elementy 
spekulacyjne pragnęły wykorzystać 
chwilową koniunkturę i niedopuszcza- 
jąc do obniżki ceny detalicznej działały 
na szkodę rolnika wymuszając wykup 
cukru plantatorskiego po sztucznie ob
niżonej cenie.

W celu ochrony Interesów rolnika do 
akcji skupu cukru plantatorskiego przy
stąpiło „Społem". Oczywiście „Społem" 

* nie pragnęło wykorzystać koniunktury 
i nabyć cukier po cenach niższych, lecz 
przeciwnie — wykupując cukier po ce
nach normalnych, wpłynęło na to, że 
plantatorzy wstrzymali się z odbiorem 
cukru z cukrowni, mając zapewniony 
zakup przez „Społem". Dzięki temu 
nienormalne i Chwilowe zjawisko nad
miernej podaży cukru zostało rozłożone 
równomiernie na szereg najbliższych
miesięcy.

Z perspektywy trzech miesięcy mo- 
żerny stwierdzić, że akcja interwencyj
na „Społem" była akcją udaną, że „Spo
łem" stanęło w obronie interesów rolni
ka, nie dopuszczając do jego wyzysku 
prze^ prywatnych spekulantów, jak 
również interesów konsumenta — roz
kładając nadmierną chwilowo podaż cu
kru na szereg miesięcy i przyczyniając 
się tym samym do stabilizacji rynku cu
krowego.

W.
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Trudno pisać o wiośnie, gdy wciąż 
jeszcze trzaskający mróz każę nam 
ubierać się jak najcieplej. PIHM zapo
wiada jednak wkrótce nadejście fal 
ciepłych, wobec czego trzeba pomyśleć 
o wiosennych strojach, które panie na
sze zaprezentują — być może w niedłu
gim już czasie! Moda tegoroczna wyma
ga skromnych strojów, w których poka. 
żerny się na ulicy. Spódniczka pozostaje 
wąska, często z rozcięciem na boku, ża
kiet wcięty, przeważnie o angielskim 
kroju.

TRZECI KONKURS „TYGODNIA" 
N A  R E B U S Y  I K R Z Y Ż Ó W K I

W numerze 3 (27) ogłosiliśmy III konkurs „Tygodnia" na rebusy i krzyżów
ki, które podawać będziemy w 10 kolejnych numerach. Na prośbę czytelników 
wprowadzamy nagrody książkowe.

Jako nagrody Redakcja przeznacza: 30 nagród książkowych,
20 nagród — prenumerata kwartalna „Tygodnia".

Za prawidłowe rozwiązania każdego zadania, przyznane będą 3 punkty. Suma 
najwięcej zdobytych punktów decydować będzie o wygranej. W razie równej 
ilości punktów nastąpi losowanie. Odpowiedzi nadsyłać należy po zakończeniu kon
kursu do dnia 1 kwietnia br. do Red. „Tygodnia" — Warszawa, ul. Szpitalna 5 in. 8.
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FANTAZJA KRZYŻÓWKOWA

W powyższą figurę wpisać kolejno 22 
wyrazy o podanym znaczeniu, których 
końcowe głoski są początkowymi na
stępnych wyrazów. Wspólne głoski krzy
żujących się wyrazów, czytane w odpo
wiedni sposób, dadzą rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów: 1) Miasto w Pol
sce. 2) Znany szachista rosyjski. 3) Na
pad zbrojny. 4) Rzecz upragniona. 5'

Rysunek 1 przedstawia wiosenny ko
stium z jasnej wełny w kolorze beige. 
Futrzany kołnierz przedłuża się w duże 
kieszenie. W chłodniejszy wiosenny 
dzień będzie w tym kostiumie naszej 
czytelniczce bardzo do twarzy.

Rysunek 2.( Palto w kratę jest trzy- 
ćwierciowe, wcięte w pasie i ozdobione 
guzikami. Wąska spódnica z wełny w 
kolorze harmonijnie dobranym do płasz
cza, tworzy ładny komplet.
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Guz, pęcherz. 6) Część mowy. 7) Wysoki 
urzędnik w dawnej Polsce. 8) Związek 
organiczny trujący. 9) Przedpłacicielka. 
10) Odstępca. 11) Mieszkaniec Adenu. 
12) Bohater powstania Kościuszkowskie
go. 13) Utwór Krasińskiego. 14) Spręży
na, działacz. 15) Odbarzeni pochwalą, 
odznaczeni. 16) Klasa społeczna. 17) Dą
żenia do celu. 18) Żywioł, pierwotna ma
teria. 19) Rodzaj surduta męskiego. 20) 
JJiasto nad Wołgą. 21) Minerał. 22) Zna
na przed wojną fabryka giętych mebli 
w Polsce.

Erazm Grójnacki

CO TYDZIEŃ NAGRODA
W ubiegłym tygodniu nagroda 150 zł 

została podzielona: 75 zł otrzymał p. 
Wincenty Czernecki (Kraków, ul. Praż- 
mowskiego 18A) za nadesłanie wycinka 
z „Życia Sportowego" i 75 zł p. Elżbie
ta Zarembianka (Łomża, ul. Polonia 30 
m. 2) za wycinek z „Wieczoru Warsza
wy". ' ' • ■

walka dżentelmeńska
Cóż z tego, że reprezentacja bokser

ska Warszawy bije wiedeńską lub ber
lińską, skoro jednocześnie dziennika
rze stołeczni bałaihucą ludzi, opiewa
jąc: „trafne, fangę w czoło lub odpusz
czenie byka w żołądek"? Skąd prości 
ludzie mają wiedzieć, jak prawdziwa 
dżentelmeńska walka ma wyglądać? 
Dlaczego nie opisuje się im należycie 
walki na pięści? Za granicą jest inaczej. 
Gdy bokser plasuje przeciwnikowi 
sierpowy na szczęce, to moment ten jest 
tak po boksersku, fachowo i smacznie 
opisany, że po prostu ślinka do ust 
napływa. Ale chcąc tak pisać o spor
cie, trzeba się ną nim choć trochę 
znać... Panowie literaci! W szczękę go, 
w plexus Solaris, w żoiądek czyli, jak 
przedmieścia mówią, w bufet, w szy
ję go... („Zycie Sportowe" Nr 1/14).

Autorem , tych instrukcyj dla litera
tów jest dr St. Mielech. Panie dokto
rze! Sadysta z pana. Ślinka panu do 
ust cieknie. A tam krew żywa z nosów 
się leje, zęby koszami wynoszą.

PRZERÓBK A  CZEKOLADY »
Biuro Informacji Gospodarczej przy 

Min. Aprowizacji i Handlu rozesłało ko
munikat o transporcie czekolady, któ
ra w czasie transportu morzem ule
gła zepsuciu, nie może być rozdzielona 
wśród ludności i wskutek tego zostanie 
przerobiona. Komunikat nie podaje jed 
nak, na co zostanie przerobiona.

(„Wieczór Warszawy" Nr 38):
Na co? Czekoladę przerabia się, jak 

wiadomo, na jej.'części składpwę: kakao, 
cukier, korzenie łYnleko. Gdy z przy
czyn technicznych (brak odpowiednich 
maszyn), nie da się tego uskutecznić, 
czekoladę można przerobić na pastę do 
obuwia: wystarczy ją tylko proporcjo
nalnie rozmiękczyć terpentyną i nało
żyć do okrągłych pudełek z napisem 
„Robot". Najprościej jednak przerobić 
czekoladę pod względem ceny: zamiast 
wydawać na kartki, puścić ją na wol
ny rynek.

NOWE K S IĄ Ż K I
v i
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Moja kochana!

Mówię ci, że najgorzej, jak się 
chce być w porządku. Dzisiaj nikt 
tego nie umie ocenić.

Opowiem ci, jaka przykrość mi się 
zdarzyła w związku z tym, że już 
się odkupuje te meble poniemieckie. 
A to nie takie łatwe, jakby się mo
gło wydawać. Zaraz po wojnie te 
sprawy załatwiało się bardzo prosto 
i jeżeli tylko ktoś miał głowę na kar. 
ku, to już nie był pokrzywdzony. 
Pamiętam te czasy, kiedyśmy się 
sprowadzili do Łodzi. Po prostu li
kwidowało się mienie poniemieckie 
na własną rękę. kW. ten sposób obo
wiązki obywatelskie łączyło się z o- 
bowiązkami względem własnej oso
by-

Ponieważ jestem systematyczna, 
operowałam ulicami po kolei. Na- 
przykład jednego dnia Wólczańska. 
Przywiozłam wtedy cztery elektro
luksy, dwa kaktusy, komplet widel- 
czyków do raków, trzy umywalki i 
fortepian. Na razie najpotrzebniej, 
sze rzeczy. Nazajutrz urządziłam ob
chód ulicy Bandurskiego. Zdobyłam 
znów fortepian, cztery szczotki do 
podłogi, wypchaną papugę i dwie 
maszyny do pisania.

iWi ten sposób po dwóch tygod
niach miałam załatwioną jedną 
dzielnicę Łodzi i byłam jako tako 
umeblowana, tylko z fortepianami 
miałam kłopot, bo w żaden sposób 
nie chciały się pomieścić, więc po
stawiliśmy je  jeden na drugim. Nie
stety nie wszystkie zdobycze były 
tak udane. Na przykład bielizna była 
częściowo nie do użytku, bo Niemki 
bardzo dużo haftują. .Więc ręcznik 
miał napis „Gut Morgen", serwetki 
„Mahlzeit", męska dolna bielizna 
„Deutschland ueber alles", a dam
ska — „Nur fur Deutsche".

Ale te drobne straty były niczym 
w porówmaniu z kłopotami, które 
się ma teraz. Meble, które sobie 
skompletowałam, nie bardzo do sie
bie pasują, bo nie ja jedna wpa. 
dłam na ten pomysł, żeby sobie 
umeblować mieszkanie. Chodziły 
wtedy całe grupy na tę likwidację 
mienia. Takie grupy operacyjne na 
mieszkania wyzwolone. Więc rad 
nie rad człowiek brał, co popadto. 
Z tego wszystkiego w stołowym 
mam mahoniowy kredens ze złoty
mi okuciami, orzechowy stół na 
dwadzieścia cztery osoby, czeczoto- 
wą szafkę z firaneczkami w ptasz
ki i krzesła z jasnego dębu.

Postanowiłam więc teraz skorzy
stać z okazji, że te meble można już 
kupować i sprzedawać i umeblować 
się porządnie. Kalicińscy właśnie mi, 
mówili, że chcą sprzedać kredens,

' • .. . .  . •
S t e f a n i a  G r o d z i e ń s k a

LIST OD ALICJI 
ZMARTWIENIE Z KREDENSEM

który doskonale pasuje do mojego 
stołu. Tylko nią wiedzieli, jakie te
raz są ceny mebli. .Widziałam na 
wystawie u stolarza identyczny kre

JAK R O ZW IĄ ZA Ć
K W E S T IE  N IE M IE C K Ą  '

P r o / e h l  J u l i a n n  Ż e h r o u s k l e q o

T rzeba Niemcom dać sw obodę ru
chów —

Głodnych nakarm ić...

Nagich przyodziać...

dens, więc posłałam tam Kaliciń. 
skich, żeby ten stolarz im powie, 
dział, ile to jest teraz warte. Przed, 
tem, oczywiście, pobiegłam do tego

i
Czasam i wznowić h itlerow skie  po-- 

Zdrowienie... .- '„ i--,, , ,

1000 c  A r

I N iem cy uzbroić... w  cierpliwość.

— W ycofuję się z interesów !
— Tyle razy już pan  to mówił.

, — Tak. ale tym  razem  pow iedział mi 
to sędzia śledczy.

(„Caoulcade" — Paryż)

...stolarz ich zwymyślał i opowiedział 
całą historię.

samego stolarza i powiedziałam: 
„Przyjdzie tu do pana małżeństwo: 
ona wysoka i tęga, a on niski i chu
dy — i będą się pytali, jaka jest ce
na takiego kredensu. Niech pan im 
powie zamiast dwudziestu — dzie
sięć tysięcy, ja od nich kupię, a pan 
sobie przy tym zarobi *.

Tak mu powiedziałam, bo prze
cież opłaci mi się dać nawet parę ty
sięcy, jeżeli za kredens zapłacę -o 
dziesięć tysięcy mniej.

I wyobraź sobie, że przyszło do 
niego takie małżeństwo: ona wysoka 
i tęga, a on niski i chudy, spytali, ile 
taki kredens kosztuje i stolarz po
wiedział im, że dziesięć tysięcy, tak 
jak się ze mną umówił. Okazało się, 
że to wcale nie byli Kalicińscy, tyl
ko jacyś obcy ludzie, którzy chcieli 
kupić ten kredens od stolarza i on 
musiał im go sprzedać za połowę ce
ny! Potem przyszli już prawdziwi 
Kalicińscy, ale stolarz ich zwymy
ślał i opowiedział im całą historię.

Teraz stolarz się do mnie przycze
pił, żebym mu dopłaciła to, có prze, 
ze mnie stracił, a Kalicińscy mnie 
obszczekali przed całym miastem.

Tak się wygląda, kiedy się chce 
uczciwie coś kupić. Ładne teraz są 
porządki, nie ma co.

Pozdrawiani Cię

Twoja Alicja

t

P r o s i m y  
o odnowienie 
prenumeraty 
na m iesiąc  
m a r z e c

W następnym nnmeize: Aleksander Jania Połczyński -  Kłamałem, aby żyć •  Jan Husz
cza -  Wysoko postawiona osoba 9 Eugeniusz Żylomirskl -  W cieniu drapaczy chmur •  

IT poetów: Wiersze Mariana Piechala.


